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Przedmowa

			
			
			
			
			
			
			
			
			
			
			
			Rozpustnik, pielgrzym, wędrowiec. Święty mędrzec, cudotwórca, odkupiciel. Doradca iprzyjaciel cara – polityk icham, nawiedzony iseksoholik. Ukochany iznienawidzony.

			Największy celebryta Rosji na przełomie XIX iXX wieku.

			Grzegorz Jefimowicz Rasputnin. Syn furmana. Wmłodości harował jak wół, ostro pił iokrutnie się łajdaczył do momentu, kiedy otrzymał dar jasnowidzenia. Wwieku 33 lat więc zostawił żonę idzieci, wstąpił do klasztoru, poznał sektę chłystów, których zdaniem grzech nie przeszkadza wjedności zBogiem, aprzygodny seks irozpusta jest drogą do zbawienia, na równi zpielgrzymowaniem. Został zatem pielgrzymem, wędrował ilatami poznawał prawdziwe życie chłopów rosyjskich. Waureoli świętego męża trafił wkońcu do stolicy. Jako jedyny potrafił uzdrowić zhemofilii następcę tronu, carewicza Aleksandra. Stał się przyjacielem ipowiernikiem rodziny carskiej.

			Potrafił załatwić każdą posadę, kontrakt, decyzję na carskim dworze. Brał gigantyczne łapówki, ale też wspomagał bezinteresownie biednych. Obalał ministrów ipremierów. Nazywano go „carem nad carami”.

			Otaczał się zawsze gronem wyznawczyń, uczennic iwielbicielek: arystokratek, zakonnic, mieszczek, kobiet opętanych, które widziały wnim Boga, aseks znim uznawały za akt religijny. 

			Pił, śpiewał itańczył całymi nocami. Jedni go kochali, inni szczerze nienawidzili. Dlatego został zamordowany, ajego śmierć była tak niezwykła, jak jego życie.

			Książka ukazała się po raz pierwszy na polskim rynku wroku 1932 nakładem Polskiego Instytutu Wydawniczego, pod tytułem Święty demon. Rasputin ikobiety. 

			Autor, René Fülöp-Miller nie był nowicjuszem. Przed Rasputinem miał już na swoim koncie międzynarodowy bestseller Lenin iGandhi. Książkę olegendarnym mnichu Austriak tworzył na gorąco, tuż po opisywanych przez siebie wydarzeniach. Jego wyobraźnię poruszyła informacja, że carska rodzina została zgładzona przez bolszewików dopiero wtedy, kiedy jej członkowie przestali nosić przy sobie zdjęcia Rasputina. Dokładnie tak, jak to przepowiedział Griszka... 

			Postanowiliśmy zachować oryginalny styl pisarski Fülöpa-Millera, jako wartość dodaną iświadectwo epoki. Kto dziś potrafiłby nie ulec pokusie imroczne wątki biografii zagadkowego mnicha zechciał opisać tak łagodnie isubtelnie...

			Książka ukazuje postać Rasputina wwielu wymiarach. Poznajemy dzięki niej także życie duchowe ipolityczne upadającej Rosji. Autor opierał się na licznych źródłach, próbując rozpoznać te sfałszowane, stworzone ipodrzucone przez służby carskie, apotem też fałszywki sowieckie. Nie ocenia jednoznacznie swojego bohatera, ale próbuje go oddemonizować. 

			Jak różnie oceniali postać Rasputina nawet mu współcześni, pokazuje zamieszczony jako dodatek tekst Ferdynanda Ossendowskiego zjego zbioru felietonów podróżniczych, opisujących życie wRosji przed rewolucją bolszewicką iujej progu, pod tytułem Cień ponurego Wschodu.

			Trzeba pamiętać, że Ossendowski spotkał osobiście Rasputina, którego postać próbuje rzetelnie opisać czytelnikowi.

			Jakże inny jest opis René Fülöpa-Millera…

			
			Redakcja


Wstęp

			
			
			
			
			
			
			
			
			
			
			Święty diabeł, tak zatytułował swój pamflet przeciwko Rasputinowi jego wróg, postrach całej Rosji, mnich Iljodor. Oskarżenia izarzuty zawarte wtym pamflecie, niemało przyczyniły się do wytworzenia fałszywego ikarykaturalnego wyobrażenia oRasputinie jako ochytrym szarlatanie, anawet głównym winowajcy zagłady dawnej Rosji.

			Ten przez nienawiść iniepowodzenie wroga stworzony portret Rasputina stał się wzorem dla wszystkich kolejnych, zamieszki rewolucyjne przez długi czas uniemożliwiały obiektywne sprostowania tego mylnego wyobrażenia oRasputinie, ponieważ rewolucja nie potrzebowała na użytek codzienny prawdy, wwalce politycznej rozstrzygał jedynie rezultat. Pod tym zaś względem nie mogło chyba być nic lepszego nad ten historyczny portret, który we właściwy sposób oświetlił całą zgniliznę dawnego systemu ijego reprezentantów.

			Można by wybaczyć, aprzynajmniej usprawiedliwić fakt, że rewolucja rosyjska wwalce zprzestarzałym pod każdym względem, azatem zgubnym systemem, posługiwała się karykaturowaniem poszczególnych osobistości isytuacji. Burżuazja natomiast bez wszelkiego powodu uczepiła się wswoim zamiłowaniu do skandalu isensacji postaci Rasputina, dodając dużo nieodpowiadających prawdzie linii ikresek do tego pospolitego ibłahego obrazu „diabła wludzkim ciele”.

			
				
					Grzegorz Jefimowicz Rasputin.
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			Oburzenie mas potrzebowało, bezpośrednio po katastrofie, podniety wpostaci okropnych historii odworze rosyjskim, stworzono więc zupełnie bezkrytycznie ową karykaturę Rasputina iprzedstawiono ją tłumom jako jedynie autentyczny jego portret. 

			By fałszywy obraz nabrał wartości historycznej, dodano również odpowiednio zmyśloną historię życia Rasputina. Zpodziwu godną pedanterią zestawiono fałszywe daty, sfałszowane nazwiska imiejscowości, zrobiono to zdokładnością niespotykaną wprost winnych życiorysach, pisanych na podstawie rzeczywistości. Kto studiuje literaturę dotyczącą Rasputina, znajduje mnóstwo niezwykle dokładnych szczegółów, które, choć nieautentyczne, wywołują swoją drobiazgowością wrażenie rzeczywistości. Jedynie chyba baron von Taube, wybitnie krytyczny umysł, wybrał izestawił odpowiednio relacje oRasputinie iwydał na ten interesujący temat bardzo cenną pracę.

			We wrzawie kłamliwych głosów przebrzmiał prawie bez echa, skromny icichy głosik Matriony, córki Rasputina, która wmałej broszurce podjęła się, raczej bez nadziei, obrony pamięci ojca. Rozumie się, że to, co córka podaje jako prawdę oRasputinie, jest tylko wpołowie prawdą, wmiłości iczci dla ojca opuszcza ona wszelkie cienie iopisuje tylko dobrego, wartościowego człowieka. Ajednak oileż bliższy prawdy jest ten, nawet jeśli stronniczo skreślony, portret. Wprawdzie Rasputin nie był tylko skromnym imiłym człowiekiem, ale między innymi posiadał jednak te cechy, ato nie tylko równoważy wiele jego błędów isłabostek, ale iwzbogaca jego indywidualność, przez co staje się prawdziwie ciekawym człowiekiem, budząc zainteresowanie zpunktu widzenia ludzkiego, historycznego ipsychologicznego.

			Autor dopiero wtedy zdecydował się napisać tę książkę, kiedy po bezstronnym zbadaniu sprawy przekonał się, że do stworzenia wiernego portretu Rasputina potrzeba czegoś więcej niż opisania banalnego typu szarlatana, czy też świętego mędrca. Rasputin nie był ani absolutnie złym, ani też wyłącznie dobrym, ani po prostu rozpustnikiem, ani też świętym, był człowiekiem pełnym sił życiowych, bogato wyposażonym wwiele zalet iobciążonym mnóstwem słabostek, był człowiekiem tak różnorodnym, pełnym sprzeczności iskomplikowanym, że odpowiednie oddanie jego indywidualności wymaga bardzo dokładnego istarannego wnikania we wszelkie za iprzeciw, atego dotychczas wtakich rozmiarach nie zrobiono.

			Wprzeświadczeniu, że sprzeczności iprzeciwstawienia wżyciu człowieka są jedyną prawdą, wydarł autor broń zrąk wrogów Rasputina, by użyć jej na obronę tej właśnie prawdy, dlatego tytuł pamfletu Iljodora Święty diabeł jest także tytułem tej książki.

			Przedstawienie Rasputina ijego otoczenia polega wcałości na urzędowych dokumentach, aktach policyjnych, pamiętnikach, listach, zeznaniach świadków iinnych uwierzytelnionych źródłach. Nic nie potrafi bardziej barwnie oddać postaci Rasputina wjej pozornej niewiarygodności niż właśnie one. Te autentyczne dokumenty pochodzą przecież zepoki, która, co się tyczy zaburzeń, nie ma chyba sobie równej whistorii. Abohaterowie tych dokumentów to także ludzie zobcego świata, zniezwykle ciekawego społecznego środowiska, chodzi tu przecież ospołeczeństwo rosyjskie zczasów bezpośrednio poprzedzających katastrofę bolszewickiego przewrotu.

			Autor wyraża na tym miejscu podziękowanie wszystkim tym osobom, starego inowego reżimu jak też rosyjskim urzędom, muzeom izbiorom rękopisów, obrazów za pozwolenie wglądania wich archiwa, aszczególnie wdzięczny jest swojemu przyjacielowi, panu Percy’emu Ecksteinowi, który cenną pomocą wielce przyczynił się do ukończenia niniejszej pracy.

			


1.
Maski Rasputina

			
			
			
			
			
			
			
			Wysoki, mniej więcej czterdziestoletni mężczyzna owyglądzie chłopa przekroczył progi salonu hrabiny Ignatjew. Postawa iszerokie bary świadczą oniezwykłej sile, chłopską koszulę zgrubego płótna przytrzymuje zwyczajny pas skórzany, szerokie spodnie tkwią wciężkich butach owysokich cholewach: to Grzegorz Jefimowicz Rasputin po raz pierwszy ukazuje się wsalonach sędziwej hrabiny. Trzy razy wtygodniu hrabina przyjmowała usiebie gości. Bywały tam damy ztowarzystwa petersburskiego, chciwe nowinek, bywali wysocy dostojnicy kościelni, mnisi, politycy, intryganci, hochsztaplerzy ipieczeniarze.

			Wnajwiększym napięciu czekali wszyscy na niego, na nowego świętego, na cudotwórcę zPokrowskoje. Gdy stąpając ciężkim krokiem, stanął między nimi ikłaniał się na wszystkie strony, jego chłopska brzydka twarz budziła wpełnych oczekiwania gościach lekkie rozczarowanie. Włosy nieczesane, brunatnego koloru, długimi kosmykami ztyłu aż na kark spadały, zprzodu, niedbale rozdzielone na środku wielkiej głowy, odsłaniały wysokie czoło, na którym widniała ciemna plama, pozostałość po jakimś urazie. Na twarzy odcinał się szeroki nos, okryty śladami po ospie, acienkie, blade wargi kryły się pod niedbale utrzymanym wąsem. Opalona skóra była pomarszczona od wiatru isłońca, poorana głębokimi fałdami. Oczy leżały głęboko pod wystającymi brwiami, na prawej powiece odznaczał się szpecący, żółty guzek. Cała twarz zarośnięta była ciemnoblond szczeciniastą brodą, co robiło na obecnych niezbyt sympatyczne wrażenie.

			Gdy jednak Rasputin, przystępując do każdego zgości po kolei, ściskał jego dłoń wswoich sękatych rękach izaglądał mu głęboko woczy, każdy znich czuł się lekko zmieszany. Oczy miał niezwykle ruchliwe: małe, jasnoniebieskie, patrzyły spod krzaczastych zrośniętych ze sobą brwi, poruszały się, ciągle czegoś szukały, badały, rozbierały iprzenikały wszystko, co leżało wich zasięgu. Niewątpliwie niepokoiły iwprawiały wzamieszanie. Gdy przez chwilę spoczęły na kimś, stawały się tak przenikliwe, jak gdyby chciały zajrzeć do najtajniejszych głębi duszy, innym znowu razem wyrażały niewysłowioną wyrozumiałość, dobroć iwprost filozoficzne pobłażanie.

			
				
					Rasputin błogosławi swoje wyznawczynie.
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			Także szorstki głos, mocny, chłopski często przybierał piękne dźwięczne tony. Gdy rozmawiał, pochylał nieco na bok głowę, jak to zwykle robią księża przy słuchaniu spowiedzi, awtedy ze słów jego, podobnie jak ze wzroku, spływała na słuchaczy przemożna słodycz. Wtakich chwilach goście hrabiny Ignatjew odnosili wrażenie, jak gdyby mieli przed sobą pełnego dobroci świątobliwego ojca, któremu mogą bezwarunkowo we wszystkim zawierzyć.

			Ale już wnastępnej chwili zmieniały się oko ibrzmienie głosu. Czuło się wtym niesamowitym człowieku płomienne żądze zmysłowe, oko zaczynało się żarzyć, głos stawał się podniecony, gwałtowny inamiętny, atakże zwierzający się iprzymilny. Wzrok isłowa były wtedy bezwstydne, cyniczne, tchnące nieosłoniętymi wprost dwuznacznikami, aznowu po chwili mógł Rasputin nagle zmieniać pozę izpoetycką swadą wpłomiennym natchnieniu poruszać sprawy mistyczne inabożne.

			Gdy przemawiał, jego brzydka twarz niezwykle się ożywiała. Szybko zmieniające się pozy imimika przypominały dobrego aktora. Przy tej ruchliwości ukazywały się często jego twarde ręce: szorstkie, ale opięknej formie zdługimi kościstymi palcami.

			Po niedługim czasie większość kobiet, począwszy od dam znajwyższego towarzystwa, askończywszy na służących, wieśniaczkach iszwaczkach, zaczęła uważać Rasputina za jakąś wyższą boską istotę. Także mężczyźni wszystkich stanów izawodów gromadnie garnęli się do cudotwórcy: ministrowie, urzędnicy, maklerzy iszpiedzy, wszyscy go rozpieszczali, podziwiali iuwielbiali.

			Zpolepszeniem stanowiska społecznego Rasputina następowały zmiany wjego wyglądzie zewnętrznym. Nosił teraz kosztowne rubaszki* wcudownie pięknych kolorach, dystyngowane damy zdworu iznajlepszego towarzystwa szyły je dla niego iozdabiały kwiecistymi haftami. Miejsce prostego chłopskiego pasa skórzanego zajął jedwabny sznur wmalinowym lub niebieskim kolorze, ozdobiony chwastami, spodnie były zangielskiego materiału wpaski lub zczarnego welwetu, abuty znajmiększej skóry. Wzimie nosił bardzo kosztowne futro, na głowie miał czapkę zbobrów, ana nogach angielskie śniegowce.

			Ale chociaż dzięki swoim wielbicielkom wytwornie się teraz ubierał, prosta beztroska chłopska natura nie zmieniła się, był to dalej ten sam wieśniak zrozczochranymi włosami ibrodą, brudnymi rękami imową pełną oryginalnych, soczystych wyrażeń.

			Jednak wszystkie cechy charakteru, uchodzące na pierwszych jego występach wpetersburskich salonach za szorstkie iprostackie, teraz woczach zapalonych wielbicielek dodawały mu szczególnego blasku. Każde towarzystwo wnerwowym oczekiwaniu na jego przybycie oddawało się wybujałej ekstazie. Gdy otwierano drzwi imeldowano Rasputina, drżeli wszyscy, jak gdyby zapowiadano jakieś cudowne zdarzenie. Kiedy stawał przed kobietami, aby zwyczajem wędrujących mnichów, uchylając głowy, trzy razy je ucałować, wszystkie drżały, do głębi wstrząśnięte uczuciem religijnym idawały mu imiona, należne tylko świętym istotom. Były przekonane, że Pan Bóg mówi przez jego usta, że zmałych, jasnoniebieskich oczu spogląda na nie Duch Święty, że gdy go dotkną, łaska Boża spływa na ich grzeszne ciało, ajego pocałunki iobjęcia robią znich dziewice Chrystusowe.

			Niekiedy wczasie rozmowy nagle się zrywał izwracając się do kobiet, bez związku ztym, oczym dotychczas mówił, kazał śpiewać smętne melodie na nutę ludową, podobne do pieśni kościelnych hymny, które szczególnie lubił. Następnie posuwał się kilka kroków naprzód, stawał pośrodku między zebranymi izałożywszy ręce za sznur jedwabny, zaczynał się kołysać, nagle tupał wparkiet swoimi chłopskimi butami irozpoczynał taniec. Rozkołysanym krokiem zbliżał się do kobiet ikusząco zapraszał je do tańca, uderzeniami buta nadawał takt, aostre spojrzenie utkwione wpartnerce sprawiało, że zmieszana, wzachwyceniu szła za nim, jak urzeczona. Reszta kobiet imężczyzn siedziała wnabożnej ciszy izprzejęciem patrzała na tańczącego, jak gdyby była na nabożeństwie.

			Niektórzy próbowali stawiać opór urokowi Rasputina, starali się zachować trzeźwość umysłu icałą siłą zwalczali jego przemożny wpływ. Ale nawet ci, którzy potrafili zachować jasny umysł tam, gdzie inni wpadali wzachwyt, choć widzieli zwykłego człowieka oprostackich rysach, zrozczochraną brodą imałymi chytrymi oczkami, nawet ci, częściowo przynajmniej, ulegali jego sugestywnej sile.

			Niektórzy tłumaczyli to hipnozą istarali się suchą naukową definicją zniweczyć urok cudotwórcy, ale nie umniejszało to jednak żywego działania tej silnej indywidualności.

			„Jakież osobliwe on ma oczy!”, przyznaje jedna kobieta, która dokładała wszelkich starań, by nie poddawać się wpływowi Rasputina. Podaje też, że przy każdym spotkaniu ciągle na nowo dziwiła się sile jego spojrzenia wykluczającego wszelki opór na dłuższą metę. Coś ciężkiego leżało wtym pełnym dobroci, łagodnym irównocześnie chytrym wzroku, urok potężnej woli wywoływał wprost bezwład. Czar ten, chociaż męczył ibudził chęć ucieczki, to jednak wjakiś dziwny sposób przyciągał izmuszał do poddawania mu się.

			Pewna młoda dziewczyna, dowiedziawszy się oistnieniu przedziwnego nowego świętego, wyruszyła zprowincji do stolicy dla zbudowania ducha ipoznania świętej nauki. Nie znała Rasputina poprzednio ipo raz pierwszy ujrzała teraz wjego mieszkaniu. Gdy się zbliżył iprzemówił, zrobił na niej wrażenie jednego ztych chłopów kaznodziei, jakich wielu napotykała usiebie na wsi: łagodne spojrzenie mnicha, gładki włos ze skromnym przedziałem pośrodku głowy iprosta czcigodna twarz budziły zpoczątku zaufanie, gdy się jednak zbliżył bardziej, wyczuła natychmiast, że za tym spojrzeniem pełnym dobroci iłagodności tkwi drugi człowiek, tajemniczy ichytry kusiciel.

			Usiadł naprzeciwko, głowę bliziutko do niej przysunął iwtej chwili jego oczy, dotychczas jasnoniebieskie, nagle zaczęły ciemnieć. Teraz mierzył wnią ostrym spojrzeniem, które przenikało itrzymało na uwięzi. Siedziała jak przykuta ołowiem, gdy wielka pomarszczona, wykrzywiona żądzami twarz przybliżała się powoli. Czuła, jak gorący oddech pali jej policzki: pałającymi oczyma wodził po jej sparaliżowanym ciele, aż wzmysłowym napięciu przymykała powieki. Cichym namiętnym głosem szeptał przedziwne lubieżne słowa.

			Już była gotowa pod wpływem uroku poddać się całkowicie pokusie, gdy tknęło ją niejasno ijakby zdaleka wspomnienie rzeczy boskich, dla których przyszła. Wmiarę jak coraz wyraźniej zarysowywał się wpamięci cel odwiedzin, bezwład opuszczał jej ciało idusza wymykała się zusidlenia.

			Rasputin zauważył wzrastający opór wewnętrzny dziewczyny, rozwarł na pół przymknięte oczy, wstał, pogłaskał ją po włosach izłożył na jej czole beznamiętny, spokojny, ojcowski pocałunek. Jego twarz, przed chwilą jeszcze wykrzywiona żądzą, wygładziła się zupełnie, stając się dobrotliwą twarzą wędrownego kaznodziei. Łaskawym tonem protektora przemawiał do gościa, zręką podniesioną do czoła, jakby udzielał błogosławieństwa. Stał przed nią wpozie, wjakiej widzimy na starych rosyjskich ikonach Jezusa Chrystusa, spojrzenie było znowu łagodne, przyjazne, prawie uległe, tylko wgłębi, na dnie małych oczu, czaiła się ledwo dostrzegalna druga dusza, rozpustna ibezwstydna.

			Młoda dziewczyna, boleśnie zawiedziona, wstała, wyjąkała kilka słów pożegnania iopuściła mieszkanie. Ale wsercu pozostało pytanie, czy to człowiek święty, czy rozpustnik.

			Inna znów kobieta, dama zwyższego petersburskiego towarzystwa, wrozmowie zambasadorem Francji wyniośle iszyderczo wspominała obrudnych rękach, czarnych paznokciach iniechlujnej brodzie Rasputina. „Pfuj!”, wołała na to wspomnienie, ale już po chwili musiała przyznać, że nikt nie pozostaje obojętnym na iskrzące się iniesłychanie zmienne spojrzenie, na jego pozę iwymowę, na przejawy mądrości, na tajemniczość usposobienia, na dobroć, gwałtowność, na skłonność do poufałości, na fantazję ipolot poetycki, na dwuznaczny charakter tej istoty.

			Wpływ Rasputina rozciągał się nie tylko na kobiety. Sam ambasador francuski uległ działaniu tego cudotwórcy już przy pierwszym spotkaniu. Wiadomości, jakie konfidenci poselstwa przynosili oRasputinie, nie były przyjemne. Pan Paléologue uważał Rasputina za szkodliwego szarlatana idarzył go szczególną nienawiścią za jego nieustanne opowiadanie się za pokojem, awięc zdradzenie Francji przez Rosję.

			Pewnego razu był poseł zwizytą uznajomej damy, nagle zwielkim stukiem otwarły się drzwi salonu. Wszedł Rasputin, hałaśliwie uściskał panią domu, wdając się znią wdłuższą rozmowę. Paléologue obserwował go zwielką uwagą zmieszaną znieufnością, zjaką zwykle odnosi się dyplomata do osobników politycznie niewyraźnych. Skonstatował, że twarz dziwnego mnicha jest wulgarna, ale woczach, niebieskich jak lniane kwiaty, kryje się niezwykła siła. Wtej chwili poseł poczuł się oczarowany imusiał przyznać, że oczy Rasputina były jednocześnie przenikliwe idziecinnie chytre, patrzące prosto przed siebie iwdal, gdy prowadził ożywioną rozmowę, wydawało się, że źrenice jego były naładowane magnetyzmem.

			Pan Gilliard, francuski wychowawca carewicza, spotkał się tylko raz zwzgardzonym szarlatanem iznienawidzonym przeciwnikiem wojny, Rasputinem, wprzedpokoju apartamentów cara. Rasputin wychodził właśnie zpałacu. Dziwne, nieprzyjemne uczucie owładnęło nauczycielem. Gdy spojrzenia ich skrzyżowały się, odniósł wrażenie, że ma przed sobą potężną iniebezpieczną osobę. Głęboko zaniepokojony tym spojrzeniem pośpiesznie wyszedł zpokoju.

			Nawet taki książę Jusupow, już od samego początku nienawidzący Rasputina, zgóry do niego uprzedzony, przekonany, że życie cudotwórcy jest nieszczęściem dla Rosji, nawet on, który znienawiści do Rasputina zrozmysłem ina zimno powziętym planem zabójstwa wkradł się wjego łaski, nie mógł oprzeć się urokowi, jaki wywierał Grzegorz Jefimowicz.

			Po raz pierwszy spotkali się, przyszły morderca ijego ofiara, wdomu zapalonych zwolenniczek Rasputina, starej pani Gołowin ijej córki. Gdy kobiety zwstrzymanym oddechem ipałającymi oczami połykały słowa Rasputina, Jusupow spokojnie iuważnie obserwował siedzącego blisko niego mnicha. Widział isłyszał go po raz pierwszy, ale już znajdował potwierdzenie tego wszystkiego, co onim słyszał złego iwstrętnego. Rozpieszczany przez kobiety chłop budził wstręt, działał nań niezwykle odpychająco: grube rysy, najmniejszego śladu subtelności, uśmiech, zjakim się zwracał do słuchaczek, był jakiś niezdrowy, zmysłowy iokrutny. Ztwarzy przypominał chytrego, lubieżnego satyra, wogóle wzbudzał podejrzenie inieufność. Jak długo żyje, opowiadał książę Jusupow, nie widział nic bardziej odpychającego, jak te małe, prawie bezbarwne oczy umieszczone blisko siebie wgłębokich oczodołach, czasami znikały wtych oczodołach itrudno było rozpoznać, czy są otwarte, czy też przymknięte, tylko niesamowite iprzykre uczucie mówiło księciu, że Rasputin uważnie go obserwuje. Równocześnie jednak narzucało się młodemu, wyniosłemu arystokracie przekonanie, że na tej nienawistnej, prostackiej twarzy jest coś niezwykłego, że wprzenikliwym spojrzeniu tych ohydnych oczu kryje się przemożna, tajemnicza, nienaturalna siła.

			Trochę później miał Jusupow poznać całą władczą siłę tego spojrzenia. Wcelu pozyskania zaufania swego wroga odwiedził go pod pozorem zasięgnięcia porady lekarskiej. Przejęty ciekawością młody książę poddał się wzupełności zarządzeniom Rasputina, wszedł za nim do sypialnego pokoju ipołożył się na kanapie. Podczas gdy mnich usiłował uśpić go wzrokiem iprzeciąganiem palców po ciele, Jusupow, zachowując trzeźwość umysłu izdolność obserwacji, upewnił się, że cała metoda leczenia tego cudotwórcy była tylko hipnozą najgorszego gatunku.

			Rasputin patrzył mu prosto woczy, przesuwał palcami po piersiach, szyi igłowie, następnie ukląkł przed nim iodmawiał modlitwy, przy czym ręce położył lekko na czole księcia. Przez pewien czas trwał wtej pozycji, wreszcie zerwał się ikontynuował swoje pociągnięcia hipnotyczne. Jusupow całą siłą woli opierał się wpływowi tych zabiegów, wkrótce jednak poczuł przedziwne ciepło, rozchodzące się po ciele iobejmujący go całkowity bezwład. Stracił władzę wjęzyku, daremnie usiłował przemówić lub podnieść się, bezwładnie leżał, jakby był zołowiu.

			Tuż przed sobą widział oczy Rasputina, wielkie, opotężnej mocy. Bił od nich fosforyzujący blask istrzelające znich dwa cienkie, ostre promienie spłynęły wjeden, tworząc ognisty krąg, który to zbliżał się, to oddalał. Powieki Jusupowa stawały się ciężkie ipowoli opadały, czuł zbliżającą się chwilę, kiedy zupełnie ulegnie woli ohydnego szalbierza izaśnie. Ostatnim wysiłkiem dźwignął się iwalcząc jak desperat, przełamał krąg czaru. Gdy wychodził zmieszkania Rasputina, dojrzał wnim zamiar zniszczenia tego człowieka wmożliwie jak najkrótszym czasie.

			Kilka miesięcy później siedzi Jusupow wpodziemnym, dopiero co urządzonym, pomieszczeniu swojego pałacu, ocałe piętro pod ziemią, za zastawionym stołem, mając naprzeciwko swoją ofiarę – Rasputina. Śpiewa na jego żądanie cygańskie pieśni, zachęca do picia, nalewa zatrutego wina. Zzapartym tchem obserwuje mimikę Rasputina, czekając chwili, gdy wróg zwali się na ziemię bez życia. Grzegorz Jefimowicz wypija jeden kielich zatrutego wina za drugim inie rusza się zmiejsca, pochyloną głowę oparł na dłoniach ipatrzy przed siebie zamglonym okiem pełnym niezgłębionego smutku.

			Nagle twarz mu się zmienia, pojawia się piekielna nienawiść, jakby wiedział, wjakim celu go tu sprowadzono ico go czeka. Następnie wstaje, aoczy wyrażają łagodne wyrozumienie ispokojne poddanie się. Wtej chwili Jusupow wyciąga broń istrzela.

			Morderca dotyka leżącego bez ruchu, ciepłego jeszcze ciała, bierze za puls iuspokojony chce właśnie odejść, gdy ze strachem spostrzega, że Rasputin zaczyna lekko mrugać oczami. Dzikie konwulsje przebiegają całą twarz, otwierają się oczy, naprzód lewe, później prawe ipatrzą na mordercę, jak zielone oczy węża, zwyrazem straszliwej nienawiści.
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			Jeszcze raz działa urok tego spojrzenia: sparaliżowany Jusupow stoi przejęty niewymowną zgrozą, nie potrafi wołać pomocy ani uciec.

			Nagle śmiertelnie trafiony Rasputin prostuje się iwśród dzikich okrzyków zrywa się zziemi. Jego kurczowo skrzywione palce latają wpowietrzu, żelaznym chwytem wczepiają się wbarki Jusupowa iusiłują dostać do gardła, chrapliwym głosem szepce raz po raz imię zdrajcy, piana wychodzi mu na usta, oczy patrzą straszliwym zezem.

			Po kilku minutach ucieka zeń życie. Trupa wynoszą do klatki schodowej iukładają na ziemi, na lewej skroni widnieje wielka otwarta rana, twarz okaleczona cała we krwi, awoczach osłupienie śmierci.

			Jusupow stoi jeszcze przez dłuższą chwilę bez ruchu nad trupem, ogarnia go dzika wściekłość idrżąc zszalonego podniecenia, rzuca się na leżące przed nim ciało Rasputina, ijak furiat okłada go swą żelazną laską. 

			

			


2.
Lata nauki iwędrówki

			
			
			
			
			
			
			
			Grzegorz, mały synek furmana Jefima Andrejewicza Rasputina zPokrowskoje, upodobał sobie stajnię. Godzinami wysiadywał tam na małym, niskim krzesełku tuż pod stajenną latarnią, szeroko rozwarte jasne oczy dziecięce wytrzeszczał na wielkie zwierzęta izzapartym tchem słuchał szurgotania ich kopyt iparskania nozdrzy.

			Na ulicy, we wsi, był Grzegorz swawolnym, dzikim, budzącym postrach chłopcem, wodzirejem dzieciarni wiejskiej wpłataniu figlów, zchwilą jednak, gdy wswoich zbyt szerokich idługich lnianych spodniach wchodził do stajni zojcem lub parobkiem, zmieniał się. Twarzyczka jego poważniała, oko zdradzało napiętą uwagę, acała malutka postać prężyła się, jak gdyby rozumiał, że szczególnie teraz należy okazywać godność imęską postawę. Silnym, miarowym krokiem stąpał za dorosłymi, mając przy tym uczucie, jak gdyby wstępował do świętego przybytku, gdzie, podobnie jak wkościele, należy się zachowywać zpowagą ispokojem.

			Najpiękniejszą chwilą było, kiedy od czasu do czasu mógł sam pozostawać przy koniach. Podkradał się wtedy cichutko, ostrożnie istając na palcach, wyprężał się, by móc wyciągniętymi rączkami dosięgnąć ciepłego ciała zwierzęcia, głaskać je ipieścić. Okazywał przy tym dużo czułości, jakiej nigdy nie miał dla rodziców, rodzeństwa lub kogo innego.

			Niekiedy podbiegał ostrożnie do drzwi, sprawdzał, czy nikt nie nadchodzi, wspinał się ze zręcznością małpy na drewniane koryto ichwyciwszy się sztab żelaznych drabiny, za którą zakładają siano, śmiało skakał na grzbiet konia. Przycisnąwszy gorące policzki do szyi konia, przemawiał dziwnymi, tkliwymi słowy płynącymi zdziecinnego serca, wjęzyku zrozumiałym tylko dla niego ijego kochanych zwierząt.

			Przebywanie koło koni było dla chłopca największą uciechą. Lubił blade światło blaszanej latarni, skośnie zawieszonej na ścianie, ów przedziwny półcień, wktórym tylko tu iówdzie rozróżniał lśniące części skóry końskiej lub kupkę słomy. Ciągle na nowo zachwycał się zapachem stajni ibez zmęczenia nieustannie przykładał ztkliwością rączki lub twarzyczkę do zziajanych ciał końskich.

			Tak, wstajni najwięcej mu się podobało, chociaż poza tym bardzo chętnie uganiał się po łąkach wtowarzystwie wiejskiej zgrai lub też przypatrywał się ojcu iinnym chłopom łowiącym na wędki ryby nad brzegami rzeki Tury. Wszystkie te przyjemności chętnie by oddał za swoje konie, które były dla niego niemymi towarzyszami itajemniczymi sprzymierzeńcami. Doszło do tego, że Grzegorz znał lepiej zagadkowe przejawy życia koni niż najbardziej doświadczeni furmani zPokrowskoje iczęsto, gdy coś przykrego przytrafiało się koniom, posyłano natychmiast po małego Grzegorza Jefimowicza.

			Jakże cudowną stała się stajnia od czasu, gdy pewnego wieczora ojciec po raz pierwszy przeczytał mu zwielkiej księgi, zawierającej dużo pięknych obrazków, historię narodzenia Dziecięcia Jezus. Zpałającymi oczami chwytał Grzegorz każde słowo oświętym Józefie, oMarii ionowo narodzonym Dziecięciu leżącym wżłobku, do którego przybywają trzej Królowie, aby się pomodlić. Odtąd stajnia ojcowska, wielkie koryto drewniane, latarnia obladym świetle wydawały mu się rzeczami ojakimś tajemniczym znaczeniu, które tylko on znał, ioczym znikim nie rozmawiał. Teraz stajnia była dla chłopca jeszcze wspanialszym światem, pełnym osobliwych cudów.

			Któregoś dnia, gdy starego Jefima nie było wdomu, Grzegorz wsunął się do wielkiego pokoju izdjął zgzymsu wielką książkę zwieloma obrazkami, zktórej mu swego czasu ojciec czytał na głos. Płonąc zpodniecenia, przerzucał kartki ciężkiego foliału ogrubych okładkach, aż natknął się na ten obraz zwymalowaną wkolorach niebieskim, czerwonym izłotożółtym stajenką ze żłobkiem iDziecięciem Jezus. Zniecierpliwością oczekiwał końca dnia ipo kolacji prosił ojca, by mu dalej czytał zksięgi. Siedząc na kolanach starego Jefima, pilnie oglądał piękne obrazy, gdy tymczasem ojciec czytał odalszych losach Dziecięcia Jezus, jak podrastało izczasem stało się Odkupicielem świata.

			Jefim Andrejewicz, zniewolony błagalnymi itkliwymi prośbami Grzegorza, co wieczór sięgał po grubą księgę. Wkrótkim czasie Grzegorz poznał wszystkie obrazy, ailitery przestały być dla niego niemymi znakami bez znaczenia. Przysłuchując się ojcu, który wodząc palcem od słowa do słowa, od wiersza do wiersza, czytał zwielką trudnością, sam poznał poszczególne litery iposiadł kunszt łączenia ich wsłowa.

			Itak dorastał mały Grzegorz, mając swoje dwa równie tajemnicze światy, zjednej strony stajnię ijej cuda, zdrugiej wielką księgę zpięknymi obrazami iczarnymi znaczkami, które powoli zaczynały przemawiać do niego szczególnym, cudownym językiem.

			Dwanaście lat miał Grzegorz Rasputin, gdy przytrafiła się katastrofa, której skutki długo ciążyły na jego młodym życiu. Bawił się ze starszym bratem Miszą nad brzegiem Tury, gdy nagle Misza tyłem stoczył się do wody. Mały Grzegorz bez namysłu skoczył za bratem iobaj by marnie zginęli, gdyby przypadkowo przechodzący wieśniak ich nie uratował. Misza zachorował jeszcze tego samego dnia na ciężkie zapalenie płuc ikrótko potem umarł. Grzegorz natomiast wyszedł wprawdzie zżyciem, ale pod wpływem tego nieszczęścia dostał takiego wstrząsu, że zapadł na ciężką gorączkę.

			Doszedł szybko po chorobie do dawnego stanu iznowu mógł się bawić ipoświęcać się kochanym koniom, ale coś przecież wnim się zmieniło. Jego dawniej różowa ipełna twarzyczka zapadła się iprzybladła, achoć wieczorami powlekał ją lekki rumieniec, nie był to jednak świeży rumieniec zdrowia, tylko plamy zgorączki. Dziwnie też zmieniło się jego usposobienie, co bardzo niepokoiło rodziców. Nikt nie potrafił wyjaśnić, czego mu właściwie brakuje, także znachor wiejski nie mógł poradzić. Niedługo potem chłopak znowu zapadł na gwałtowną gorączkę, przy czym był półprzytomny istan ten trwał przez kilka tygodni.

			
				
					Rasputin na obrazie Krarupa.
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			Nie pozostawało nic innego, jak ustawić dla chorego łoże wmrocznej części olbrzymiej kuchni, zimową porą, kiedy wichura syberyjska szalała po polach igościńcach, tam bywało najcieplej inajmilej. Nadto kuchnia była ulubionym miejscem pobytu dla wszystkich domowników, więc chore dziecko nigdy nie pozostawało bez opieki.

			Ozmierzchu przychodzili wodwiedziny chłopi zsąsiedztwa isiadali na szerokich ławach dookoła wielkiego pieca, domownicy podawali naokoło wódkę isyberyjskie słodycze, itak siedziało się do późnego wieczora, omawiało wszelkie sprawy tyczące się samej wsi lub też nowiny dochodzące do Pokrowskoje znajbliższych miasteczek.

			Wjeden ztakich wieczorów obecni rozmawiali między sobą szeptem, ponieważ mały Grzegorz znowu czuł się bardzo źle. Domownicy bardzo się niepokoili, chłopiec leżał już od kilku godzin zzamkniętymi oczami, twarzą do ściany, obojętny na wszystko, co się koło niego działo. Rodzice igoście jak najbardziej zniżyli głos, choć przedmiotem rozmowy było coś bardzo ważnego.

			Poprzedniej nocy dokonano zbrodni, która wnajwyższym stopniu oburzała wszystkich mieszkańców Pokrowskoje: jednemu znajuboższych furmanów wioski wykradziono ze stajni konia, co nieszczęśliwca doprowadzało do największej rozpaczy. Dobroduszni chłopi zPokrowskoje, młodzi istarzy, od samego rana poszukiwali złodzieja, ale wszystkie starania spełzły na niczym, skradzionego konia wżadnej stajni nie znaleziono. Zmęczeni izniechęceni opowiadali odaremnych poszukiwaniach itrudzie, wszyscy byli nadzwyczaj oburzeni zpowodu tego przestępstwa. Woczach syberyjskich furmanów kradzież koni była najpodlejszą zbrodnią, gorszą ibardziej nikczemną nawet od morderstwa. Ludzie ci nierzadko mieszkali blisko osiedli skazanych na wygnanie zbrodniarzy iwnajgorszym mordercy widzieli jeszcze biednego słabszego brata, ale dla koniokrada nie mieli ani zrozumienia, ani litości, za kradzież konia nie istniała dla nich po prostu pokuta.

			Dlatego też chłopi, zebrani teraz wciemnej połowie kuchni uJefima Andrejewicza, trzęśli się zwściekłości, zwłaszcza że ofiara złodzieja, biedny furman, nie posiadał niczego oprócz tego jednego konia. Anna Jegorowna, żona Jefima, już kilka razy musiała prosić ociszę ze względu na chore dziecko, gdy oburzenie gości przybierało głośniejsze formy. Na dworze było już całkiem ciemno itylko latarnia na środku stołu rzucała słabe światło na siedzących koło pieca chłopów.

			Nagle dziecko wstało zbarłogu ipodeszło do chłopów. Wbiałej, do ziemi sięgającej koszuli, ztrupio bladą twarzyczką idziwnym błyskiem wjasnoniebieskich oczach napędziło wszystkim strachu. Zanim jeszcze chłopi zdołali ochłonąć, chłopiec już stał między nimi, patrząc osłupiałym wzrokiem, po chwili jednym susem przyskoczył do olbrzymiego chłopa, objął go za nogi iwspiąwszy się po nim aż do ramion, usiadł mu okrakiem na grzbiecie. Potem przenikliwie wykrzyknął: „Ha, ha, Piotrze Aleksandrowiczu, tyś ukradł konia! Ty jesteś złodziejem!”.

			Grzegorz wybuchł nieposkromionym dziecinnym śmiechem, trząsł się zpodniecenia, nóżkami uderzał chłopa po piersiach iciągle przy tym pokrzykiwał, że to Piotr Aleksandrowicz ukradł konia. Dziecinny głosik brzmiał tak piskliwie, aoczy tak osobliwie błyszczały, że obecnym zrobiło się dziwnie nieswojo. Nie wiedzieli, co mają myśleć ozarzutach chłopca, gdyż Piotr Aleksandrowicz był ogólnie szanowanym izamożnym człowiekiem, okazywał zresztą szczególne oburzenie zpowodu kradzieży iod samego początku domagał się bezwzględnego ścigania zbrodniarza.

			Najwięcej zmieszani tym zajściem byli stary Jefim ijego żona. Gdyby mały Grzegorz nie leżał od dawna zmożony ciężką gorączką, ojciec niechybnie porządnie wytrzepałby mu skórę, bo wdomu uniego panowała zawsze surowa dyscyplina. Anna Jegorowa dokładała wszelkich starań, by przykre zajście poszło szybko wniepamięć iwielokrotnie przepraszała szanownego Piotra Aleksandrowicza. Także iinni goście starali się załagodzić sprawę, aż nawet sam Piotr Aleksandrowicz, choć głęboko urażony, wkońcu złagodniał. Twarz mu się rozjaśniła iwyraził głębokie ubolewanie nad ciężkim stanem Grzegorza. Gdy późnym wieczorem rozchodzili się do domów, zapanowała znowu między wszystkimi zgoda, jak przedtem. Jednak niektórzy zgości Jefima nie mogli zapomnieć osłowach chorego chłopca. Zachodzili wgłowę iszperali, jak to zwykle chłopi robią, aż wkońcu wniejednej chacie niektórzy wnocy powstawali ichyłkiem zakradli się ku zagrodzie Piotra Aleksandrowicza. Tu wciemnościach nocy spotykali się wszyscy, którym niepewność sen odbierała, tak że musieli wyjść, by przekonać się ostanie rzeczy. Było już ich sporo, nie mogli zapomnieć podejrzeń wypowiedzianych przez chłopca wgorączce idlatego przyszli bezszelestnie, na brzuchach przyczołgali się pod ogrodzenie iujrzeli Piotra Aleksandrowicza, jak wychodził potajemnie zchaty, rozglądając się dookoła, czy go nikt nie zobaczy. Upewniony, że jest sam, poszedł do pewnej przegrody, znajdującej się całkiem wtyle podwórza. Wkilka chwil potem widzieli zdumieni chłopi, jak Piotr Aleksandrowicz wyprowadził zza przepierzenia skradzionego konia iznikł razem znim wciemnościach.

			Nazajutrz zrana chłopi, jeden po drugim, pukali do drzwi Jefima. Żegnając się krzyżem iwzywając Matkę Boską iświętego Jerzego, opowiadali, że mały Grzegorz wgorączce mówił prawdę: Piotr Aleksandrowicz rzeczywiście ukradł konia. Gadając jeden przez drugiego, opisywali cały przebieg nocnej wyprawy, jak to skradali się za złoczyńcą, jak go wreszcie dopadli izbili do utraty przytomności. Ateraz są święcie przekonani, że sam Bóg mówił przez usta chorego chłopca. Jakkolwiek przedstawiała się sprawa tego cudu – czy na skutek wzmożonej przez gorączkę spostrzegawczości zauważył coś zastanawiającego wzachowaniu się Piotra Aleksandrowicza, czy na wcześniejszych wycieczkach iwizytach wprzeróżnych stajniach zauważył coś podejrzanego – dość że od tego zdarzenia począwszy, chłopi dziwnie patrzyli na wyrostka igłęboko się nad nim zastanawiali.

			Grzegorz Jefimowicz Rasputin wyrastał stopniowo na starszego chłopca wiejskiego. Podobnie jak iinni przesiadywał wkarczmach, uganiał się za dziewczętami iwkrótkim czasie nawykł do hultajskiego, rozwiązłego trybu życia. Choć przy każdej nadarzającej się sposobności przykładał ręce do ciężkiej roboty chłopskiej, to jednak potrafił co wieczór upijać się do nieprzytomności.

			Nie bardzo się zmienił, gdy poznał na jednym zsyberyjskich zebrań – na którym spotykała się wiejska młodzież, by bawić się, tańczyć iśpiewać – piękną blondynkę Praskowię Fiodorownę Dubrowiną iwniej się zakochał. Imimo że niezadługo zaślubił ciemnooką, smukłą dziewczynę, nie zmieniał rozpustnego trybu życia idalej miewał ciemne sprawki zkompanami ilicznymi dziewczętami wiejskimi.

			Wtedy też przeżył po raz drugi wielki moment, który wywarł na nim niezatarte wrażenie. Nikomu otym nie wspomniał, zwierzył się ztego jedynie zaufanemu przyjacielowi swojemu, Michałowi Peczerkinowi, gdy szli razem wzdłuż brzegu Tury, rozmawiając ożniwach, ostanie bydła, okoniach, odziewczętach ipóźniej przeszli na temat Boga. Opowiadał więc Rasputin, jak to orał wpolu imiał właśnie, dokończywszy bruzdy, nawrócić konia, gdy nagle usłyszał za sobą cudowne pienia, jak gdyby chór śpiewających dziewcząt wiejskich. Odwróciwszy się, ze zdziwienia wypuścił pług zręki, gdyż tuż przed sobą ujrzał przecudowną postać niewieścią, Matkę Boską, kołyszącą się na złotych promieniach południowego słońca. Wpowietrzu rozbrzmiewał uroczysty śpiew tysiąca głosów anielskich, do których iPrzenajświętsza Panna swój głos dołączyła.

			Zjawisko to trwało tylko kilka chwil inatychmiast znikło. Wstrząśnięty ido głębi przejęty, stał Grzegorz Jefimowicz wpustym polu, ręce mu się trzęsły idalsza praca wydawała mu się ponad siły. Wieczorem, gdy udał się do stajni, by doglądać koni, opanowało go dziwne uczucie rzewności. Głos wewnętrzny mu mówił, że Bóg przeznacza go do nadzwyczajnych zadań, równocześnie zdawał sobie sprawę ztego, że będzie musiał porzucić ulubione konie, gospody, dom, ojca, żonę idziewczęta, jeśli ma dopełnić tego wzniosłego przeznaczenia. Uważał więc wtedy za stosowne nie rozmyślać więcej nad wspaniałą wizją inikomu otym nie wspominać. Zcałego jego otoczenia nikt poza przyjacielem Peczerkinem nie dowiedział się ani słowa otym, co spotkało chłopca wiejskiego Grzegorza wtym dniu na czystym polu ijakie to wnim rozbudziło myśli.

			Wyszedłszy zwieku chłopięcego, Rasputin uprawiał wdalszym ciągu przede wszystkim rzemiosło ojcowskie. Przewoził podróżnych iprzeróżne towary po długich, równych jak sznur gościńcach, niekiedy aż do Tobolska, albo wdrugim kierunku, do Wierchoturia leżącego ustóp bogatego wkruszce Uralu, gdyż tylko latem przepływały okręty koło Pokrowskoje, ułatwiając komunikację wdół do Tiumeni albo wzdłuż Tobołu do Tobolska. Kto zimą chciał podróżować wtych okolicach, mógł liczyć tylko na wóz albo sanki iwten sposób młody furman Grzegorz wiózł nieraz podróżnych do najodleglejszych miejscowości guberni tobolskiej ipermskiej. Gdy już był wtrzydziestym trzecim roku życia, pewne zdarzenie podczas jednej zpodróży zgruntu zmieniło jego życie inatchnęło jakimś nowym duchem. Pewnego dnia wiózł do klasztoru wWierchoturiu studenta akademii duchownej, zakonnego nowicjusza Mileta Saborowskiego. Między woźnicą apasażerem duchownym nawiązała się na temat wiary iKościoła rozmowa, wktórej seminarzysta ku niezmiernemu swojemu zdziwieniu przekonał się, że ten prosty chłop znakomicie się wyznaje wrzeczach wiary. Pełen sympatii izainteresowania dla woźnicy, starał się młody teolog skutecznie przekonać go, że to wielki grzech poświęcać dla rozwiązłego życia tego rodzaju zdolności iskłonności. Słowa podróżnego zrobiły na Rasputinie głębokie wrażenie, myśli oBogu irzeczach wiary, którym już mały Grzegorz tak żarliwie się oddawał, teraz na nowo się wnim obudziły, wduszy ożyły uczucia od lat zagrzebane wrozpuście iopilstwie.

			Równocześnie to, co usłyszał zust pasażera, było dla niego nową, inną wiarą, nie surową wiarą kościelną, niedającą biednemu grzesznikowi nadziei zbawienia, było to radosne zwiastowanie, że igrzesznik już na tym padole osiągnąć może szczęśliwość wieczną, jeśli tylko przestrzegać będzie pewnych tajemnych przepisów tak zwanej prawdziwej wiary. Ostatecznie udało się seminarzyście nakłonić Rasputina do tego, żeby nie wracał więcej do domu, kiedy zajadą do Wierchoturia, tylko pozostał wtamtejszym klasztorze.

			Miejscowość Wierchoturie była jedną zowych syberyjskich przedziwnych gmin klasztornych, która stosownie do trybu życia swoich mieszkańców podobna była raczej do wielkiego osiedla chłopskiego niż do miejsca przeznaczonego do praktykowania ćwiczeń religijnych. Mnisi zWierchoturia przestrzegali wprawdzie ściśle reguł swego klasztoru ioddawali się pilnie ćwiczeniom religijnym, ale obok tego pracowali wgospodarstwie, uprawiali pola ipoświęcali się przeróżnym zajęciom ocharakterze świeckim. Rasputin jako chłop bardzo łatwo przystosował się do tej pół klasztornej, pół chłopskiej gminy. Brał udział wmodłach ićwiczeniach pokutnych, chodził na roboty wpolu.

			Już po krótkim czasie zdołał ku swojemu zdziwieniu zauważyć, że brać klasztorna dzieliła się na dwie grupy, zktórych jedna odgrywała rolę więźniów, druga natomiast strażników więziennych, choć starano się stosunki te ukrywać inikt otym chętnie nie mówił. Zczasem Rasputin dowiedział się, jak to jest ztą grupą braci, których niepostrzeżenie pilnowano inadzorowano: byli to jawni albo ukryci zwolennicy heretyckich wyznań chłystów** iinni sekciarze zesłani do Wierchoturia dla celów poprawy inawrócenia się na łono prawowiernego Kościoła. Już od dawna uchodził ten klasztor za zakład poprawczy dla odszczepieńczych zakonników. Bezustannie napływali tu ze wszystkich stron Syberii mężczyźni budzący na początku nieufność uprzeorów, zczasem jednak powstawało wrażenie, jakby się wyrzekali swych herezji.

			Teraz dopiero przypomniał sobie Rasputin dziwne słowa młodego seminarzysty, którego wiózł do klasztoru, jak zasady głoszonej przez niego nowej wiary różniły się od zasad prawowiernego Kościoła, izaczęło mu świtać wgłowie, że seminarzysta chciał go pozyskać dla jakiejś sekty.

			Wkrótce przekonał się Rasputin, że zesłani odszczepieńcy tylko dla pozoru zrzekli się swej błędnej wiary, aczkolwiek przestrzegali wszelkich przepisów kościelnych. Im więcej zżywał się ztowarzyszami – czy to przy pracy wpolu, czy też wwolnych, niestrzeżonych chwilach – tym więcej się przekonywał, że nie tylko odszczepieńcy nie porzucili swoich zasad wiary, ale przeciwnie, że niejeden ze „strażników” nawracał się do sekciarzy icały klasztor tylko na pozór stosował się do przepisów prawowiernego Kościoła, wrzeczywistości jednak stał się prawdziwą wylęgarnią sekciarstwa.

			Prawie wszyscy mnisi uważali niezwykle surowy rytuał kościelny za zbiór próżnych formułek, których tylko dlatego należało przestrzegać, by nie popaść wkonflikt zwyższą władzą. Prawdziwą wiarę taił każdy wsercu, mówiąc oniej tylko skrycie zpodobnie myślącymi, wmyśl nakazu owego Daniła Filipicza, który dwieście lat temu założył bractwo Bożych ludzi chłystów iprzykazał wiernym: „Zachowajcie przykazania moje wtajemnicy, nie powierzajcie ich ani ojcu własnemu, ani matce, bądźcie wytrwali izachowajcie milczenie, chociażby was smagano iprzypiekano ogniem. Wtedy jeszcze za życia wejdziecie do Królestwa Niebieskiego iosiągniecie wieczną szczęśliwość ducha”.

			Najwięcej sił czerpała sekta chłystów ztej właśnie tajemniczości. Już twórcy tej nowej nauki, dla zachowania tajemniczości iustrzeżenia zasad wiary przed wszelką profanacją, nakazali wiernym dla pozoru przestrzegać surowo form „fałszywej wiary”, czyli prawosławia, ba, nawet szczególnie pilnie do nich się przykładać.

			Doszło do tego, że nie tylko klasztor wWierchoturiu mimo sekciarskiego charakteru podtrzymywał pozory prawowiernego bractwa, lecz nawet poszczególni bracia, wmiarę jak się przekonywali do chłystów, tym bardziej dla formy przestrzegali przepisów kościelnych. Wkrótkim czasie iRasputin dostał się wkrąg sekciarzy, coraz to gorliwiej na pozór okazując posłuszeństwo dla formalnych reguł zakonu, atymczasem po kryjomu wgłębiał się wmisteria „prawdziwej wiary” iwcudowny świat sekciarski.

			Zbiegiem czasu dowiedział się od swoich braci, że obyczaje, modlitwa ićwiczenia religijne przeznaczone są tylko dla ludzi nieoświeconych, chadzających wciemnościach życia powszedniego, że Kościół iduchowieństwo zeszli ze sprawiedliwej drogi Bożej itylko prorok potrafi poprowadzić wtajemniczonych słuszną drogą. Ponieważ prawowierny Kościół trzyma się tylko litery prawa, stał się doczesnym, stracił moc objawienia, słowa zaś czcigodnego proroka do chłystów pochodzą wprost od Boga. Kto drogą łaski styka się zDuchem Świętym iBogiem, temu niepotrzebne rozumem ludzkim stworzone prawa iformy kościelne. Sam zresztą Daniło Filipicz tylko zpoczątku, przed objawieniem, studiował Ewangelię inabożne księgi, później jednak, gdy doznał łaski, wrzucił wszystkie księgi do Wołgi, by odtąd jedynie wzłotej księdze żywota doszukiwać się istotnej prawdy.
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			Wten sposób Rasputin, adept wiary chłystów, stopniowo oddalał się od kościelnych zasad wiary opartych na Piśmie, aprzeżywał Boga bezpośrednio iwmistycznym upojeniu. Niezadługo też prawosławie stało się dla niego zbiorem pustych formułek, bez wszelkiego znaczenia dla zbawienia duszy. Poddał siebie woli Świętego Ducha istał się prawdziwym synem Bożym, naśladowcą Chrystusa, głęboko przeświadczonym zwolennikiem sekty chłystów. Przyjmując komunię, chodząc do spowiedzi lub wybijając niezliczone razy pokłony przed ikonami wkościele klasztornym, równocześnie był przekonany obezmyślności poszukiwań wzewnętrznych ceremoniach Boga, który tylko wżywym proroku mieszkać może. Dla Rasputina, podobnie jak dla wszystkich chłystów, ta obłuda nie była żadnym grzechem iwniczym się nie sprzeciwiała prawdziwej bojaźni Bożej. Sekciarz był święcie przekonany, że tylko przestrzegając przepisów „fałszywej wiary”, potrafi swą prawdziwą zachować wtajemnicy, aco zatem idzie – wczystości. Na zewnątrz stosowano się do wszelkich przepisów wiary prawosławnej iwłaśnie dlatego uchowała się wsercu czysta prawdziwa wiara, wten sposób powstała tak zwana wiara złożona, która przybierała na sile wmiarę jak władze świeckie iduchowne coraz okrutniej karały wszelkie odstępstwa od prawosławia.

			Podczas gdy Rasputin stopniowo wnikał wprawdziwą wiarę, aprawowierność jego na zewnątrz była bez zarzutu, okazywał mu się świat pełen najosobliwszych obietnic, nadziei imożliwości. Wiara sekciarzy uczyła, że człowiek już na ziemi okażdym czasie iwkażdym miejscu zBogiem złączyć się może, że Bóg ciągle na nowo chadza między ludźmi, że cudowne wydarzenie wNazarecie, człowieczeństwa Syna Bożego, nie było czymś jednorazowym, ale przeciwnie, ciągle na nowo się powtarza.

			Człowiek grzeszny także wżyciu doczesnym potrafi zespolić się zBóstwem idoznawać wszelkich wspaniałości niebieskich, jeśli tylko najpierw zdoła umrzeć „tajemniczą śmiercią Chrystusa”, tą śmiercią przy żywym ciele, po której następuje mistyczne zmartwychwstanie. Kto raz tylko urodził się zciała grzesznego, nosi na sobie piętno potępienia Adama, trwa wgrzechu ipodlega śmierci. Tylko człowiek po raz drugi odrodzony zducha opiera się prawom śmierci izdoła się wznieść ku wyższemu życiu. Chłystowie uczą, że dopiąć „tajemniczej śmierci” można tylko drogą zupełnego samozaparcia, przez bezwzględne poddanie się woli Świętego Ducha, przez stłumienie wszelkich żądz, ponieważ odrodzenie staje się możliwe tylko wtedy, kiedy pokona się wsobie dawnego grzesznika! Kto raz „tajemniczo zmartwychwstał”, potrafi, duchem Bożym natchniony, dokonywać cudów, leczyć chorych, odsłaniać przyszłość, może umarłych powołać do życia, posiada moc łączenia irozłączenia, wybawienia dusz zmąk piekielnych iwprowadzenia ich do nieba, wynagrodzenia lub karania wdzień Sądu Ostatecznego. Staje się nową istotą, objętą Duchem Świętym, staje się nowym Chrystusem. Ku swojemu zdumieniu dowiedział się Rasputin, że Bóg od czasu Jezusa Nazareńskiego niezliczoną ilość razy wcielał się wpospolite postacie chłopów rosyjskich, chadzając pomiędzy ludem, ba, nawet zdaje się, że Pan szczególnie chętnie przebywa wświętej Rosji, by móc się objawiać wprostym człowieku zludu.

			Sam Bóg Ojciec na wozie ognistym wotoczeniu aniołów zstąpił na ziemię rosyjską wguberni włodzimierskiej itamże, na pewnej górze wStarodubiu przynależnym do obwodu murowskiego, wcielił się wchłopa Daniłę Filipicza, byłego dezertera. Odtąd żył Pan Zastępów wpowłoce Daniła Filipicza, wędrował po wsiach guberni kostromskiej, przemawiał wjęzyku prostego ludu iwskazywał prawdziwą drogę do zbawienia.

			Także Chrystus, Syn Boży, wowym czasie zjawił się znowu na ziemi ipodobnie jak Pan obrał sobie siedzibę wciele grzesznego chłopa. Stuletnia wieśniaczka ze wsi Makłakow, również wguberni włodzimierskiej, zaszła wciążę ku pośmiewisku całej wsi od stuletniego starca. Iwan Timofiejewicz Susłow, syn tej dziwnej pary, chował się wdomu uswych rodziców. Jako prosty syn chłopa upijał się, wiódł życie rozwiązłe, aż spotkał go ucieleśniony Pan Zastępów, rozpoznał wnim syna swego Chrystusa ipowołał do swego domu wguberni włodzimierskiej.

			Święty przestrach przenikał Rasputina, gdy mu opowiadano, że ztej prostej chaty, gdzie zamieszkiwali razem Daniło Filipicz iIwan Susłow, Bóg Ojciec iChrystus, prowadziła prosta droga do nieba iże pobożni ioświeceni chłopi często widzieli, jak ci dwaj wspaniali mężowie unosili się wgórę. Iwan Susłow wybrał sobie zpomiędzy chłopów dwunastu apostołów iwędrował znimi brzegami Wołgi, aż go na rozkaz cara Aleksandra Michajłowicza pojmano, przywieziono do Moskwy iukrzyżowano na murach Kremla, niedaleko bramy Zbawiciela. Wsobotę jednak, na trzeci dzień po śmierci, wstał Susłow zgrobu iobjawił się swoim apostołom, schwytany przez siepaczy po raz drugi iodarty ze skóry, umarł po raz drugi na krzyżu, ale znowu zmartwychwstał. Wtym samym dniu, gdy go znowu uwięziono ipo raz trzeci miano stracić, urodził się carycy syn, Piotr Aleksiejewicz, późniejszy Piotr Wielki. Ze względu na radosne wydarzenie zwolniony zrozkazu cara, żył jeszcze Iwan Susłow wMoskwie przez lat trzydzieści, aż wreszcie, mając sto lat, wzniósł się wcałej swej świętości ku niebu, by połączyć się zpowrotem ze swym ojcem, Daniłą Filipiczem.

			Po tym ostatnim Wniebowstąpieniu Pana Jezusa, miał Zbawiciel ponownie wcielić się wrosyjskiej krainie. Tym razem obrał sobie ciało strzelca przy baturińskim pułku, który zbuntował się przeciwko Piotrowi Wielkiemu, za co skazano go na wygnanie do Nowogrodu. Wprostej powłoce strzelca Prokopa Łupkina znowu chadzał Chrystus pomiędzy swoimi ulubionymi prostaczkami.

			Kiedy zaś Prokop Łupkin zasnął wPanu, nawiedził Zbawiciel ciało tkniętego niemotą chłopa Andrzeja Pietrowa. Ten, będąc obłąkanym, odziany jedynie wkoszulę, latem izimą wałęsał się po wsiach, bełkocząc niezrozumiale iwykonując bezmyślne ruchy. Świadomy jednak lud rozpoznał wszaleńcu natychmiast Zbawiciela, padał przed nim na kolana iwołał: „Chrystusie Andriuszko, błogosław nam izbaw nasze dusze!”.

			Chłopi bowiem dobrze wiedzieli, że wtych, co „wtajemniczy sposób umarli iponownie zmartwychwstali”, nie objawia się nic więcej zczłowieka, lecz jedynie Duch Boży, aobjawienia Ducha Świętego są zawsze ponad zdrowy rozum ludzki, dlatego też niektóre słowa iczyny „odrodzonych” mogą budzić wrażenie, jak gdyby pochodziły od głupców iszaleńców. Uświadomiony jednak wie, że właśnie wtym pozornym szaleństwie przejawia się Duch Boży, gdyż rozum człowieka nie pojmuje mądrości Bożej, nie przenika do niej poprzez zasłonę.

			Jeśli już opowiadania otych wszystkich wcieleniach Bóstwa wprostych rosyjskich chłopów silnie zajęły ipodnieciły fantazję Rasputina, to wszczególności historia opowtórnym uosobieniu Boga wpostaci proroka Radajewa podziałała na niego jak objawienie. Radajew, który kilkadziesiąt lat temu przebywał jeszcze między żyjącymi, był przecież wedle ludzkiego pojęcia występnym izwyrodniałym grzesznikiem, ajego zdrożności przewyższały nawet występne czyny samego Rasputina. Radajew popełniał grzechy nieczyste wszelkiego rodzaju iuprawiał rozpustę inierząd równocześnie ztrzynastoma kobietami. Aprzecież był wielkim prorokiem imimo wszystkich jego występków przemawiał przez niego Duch Święty. Jego zwolennicy czcili wnim ucieleśnione Bóstwo iślepo wierzyli każdemu słowu. Byli święcie przekonani, że prawa są ważne tylko dla tłumu, dla ludzi natomiast sprawiedliwych, natchnionych Duchem Świętym, nie przedstawiają żadnej wartości. Duch Święty nie uznaje żadnej władzy inie podlega żadnemu ziemskiemu prawu.

			Grzechy Radajewa nie były grzechami, wypływały bowiem znatchnienia, czyn takiego „wtajemniczy sposób odrodzonego”, chociażby najpodlejszy, był Panu droższym imilszym niż najpiękniejsze inajcnotliwsze uczynki zwykłego człowieka, wodrodzonym grzech tracił wszelką siłę inic więc, cokolwiek robił, nie zasługiwało na potępienie ipogardę. Gdy siepacze cara zarzucali mu występne życie iwzywali, by czynił pokutę, Radajew wprzeświadczeniu, że Bóg przez niego mówi, dumnie im odpowiedział: „Nie wiem zaiste, za co mam odbywać pokutę! Znacie wprawdzie moje grzechy, ale nic nie wiecie ołasce Bożej we mnie”.

			Gdy boski prorok zpowodu niesłychanych swych zdrożności stanął przed sądem świeckim, twierdził, że kierowała nim siła pochodząca od Ducha Świętego izniewalała go do czynienia złego. „Wprawdzie wiedziałem, że łamałem prawo, ale ito wiedziałem, że czyny me wypływały zwoli Boga. Dlatego też wszystkie kobiety, grzesząc ze mną, lepiej na tym wyszły imilsze są Bogu niż te, które mi się oparły izachowały cnotę. Gdyż we mnie uosobił się Pan, wziął na Się powłokę cielesną icieleśnie grzeszył, by grzech wytępić. Jedynie kto się wgrzechu poniża, wpokucie staje się miły Panu. Poniżyłem niewiasty, które mi swoją czystość poświęcały, by nie były zarozumiałe idumne ze swej cnoty. Cóż mogłoby więcej ukrócić niż pychę, niż poniżenie wgrzechu?”.

			Rasputin dowiedział się również, że ipo śmierci Radajewa Zbawiciel więcej razy pojawiał się pod postacią rosyjskich chłopów, aiobecnie, przebywa równocześnie wkilku miejscach między wiernymi. Wpierwszej zbrzegu wsi może się między wieśniakami znaleźć uosobiony Chrystus mówiący tym samym językiem, noszący ten sam strój itak samo jak wieśniacy nie umiejący czytać ipisać. Wszędzie, gdziekolwiek zbierają się ludzie Boży ztajemniczego bractwa dla odprawienia uroczystych obrzędów, Duch Święty nawiedza zebranie iobiera sobie ziemską powłokę najgodniejszego znich, Chrystus na nowo się uczłowiecza. Blisko więc zrosyjskiej krainy do raju Bożego wniebiosach. Droga do nieba zaczyna się często wjednej zchałup wiejskich, gdzie zbierają się wierni, by wtak zwanej arce sprawiedliwych żywcem dostać się do nieba.

			Rasputin znajdował wtej wierze obietnice wszystkiego, za czym tak bardzo tęsknił od najwcześniejszego dzieciństwa. Teraz widział przed sobą drogę, na której mógł mimo swych słabości już na ziemi uzyskać wieczne zbawienie, ba, nawet dostąpić stanu świętości. Agdy mu się uda wchłonąć wsiebie Ducha Świętego i„umrzeć śmiercią pełną tajemnic”, żaden grzech go więcej nie skusi inie sprowadzi zdrogi cnoty. Duch Święty zawsze go będzie prowadził, cokolwiek by on, Rasputin, uczynił. Od tego czasu miał młody Rasputin jedyną tęsknotę, jedyne gorące dążenie, by kroczyć tą przez naukę chłystów wyznaczoną drogą do samej doskonałości.

			Zanim jeszcze opuścił klasztor wWierchoturiu, chciał przede wszystkim odwiedzić świętego starca Makarego. Pustelnia starca znajdowała się niedaleko klasztoru ikażdy przed opuszczeniem gospody klasztornej szedł do Makarego po błogosławieństwo.

			Nie tylko mnisi zWierchoturia, lecz także mężczyźni ikobiety wszystkich warstw przychodzili zbliska izdaleka do ojca Makarego, gdy im coś ciężkiego leżało na sercu, gdy doznali krzywdy lub żałowali złych czynów. Między pielgrzymami, którzy po całych dniach, zodkrytą głową iboso, ztorbą na plecach ikijem wręku bez końca wędrowali po lasach ichatach Syberii, by odwiedzić pustelnię mądrego starca, znajdowali się żebracy izamożni, chłopi, mieszczanie iarystokraci, prości żołnierze ioficerowie. Nikt zpielgrzymów nie opuszczał chaty pustelnika bez słowa pociechy lub budującej rady, wracając do domów, pielgrzymi szerzyli sławę ojca Makarego po całej Rosji.

			Tajemniczy współwyznawcy klasztoru opowiadali mu, że ten obecnie tak bogobojny starzec dawniej był wielkim grzesznikiem, człowiekiem, któremu żadna żądza, żadne uniesienia zmysłowe nie były obce. Przeszedł przez wszelkie ułudy tego świata, poznał rozkosze życia, poddawał się każdej pokusie, póki była wnim odrobina grzechu. Później, gdy się już zgrzechów oczyścił, gdy wmózgu isercu już nic zgrzechu nie zostało, Bogu wpokorze poświęcił oczyszczone swe serce, ciało izmysły.

			Najpierw – opowiadają – poszedł do klasztoru, gdzie przez wiele lat okrutnie umartwiał ciało, aby je wystawiać na próbę, czy wrzeczywistości chce służyć Wszechmocnemu. Gdy już nareszcie był pewnym, że stary człowiek wnim rzeczywiście umarł „śmiercią pełną tajemnic”, udał się do lasu, gdzie osiadł wmałej chatce. Tam odtąd mieszkał, wolny od wszelkiej ludzkiej żądzy, radując się czystą radością Pana. Od tego czasu nie podlegał żadnej ziemskiej słabości, nawet łańcuchy żelazne na jego ciele przestały być ciężarem. Nie podlegał żadnym ograniczeniom, jakie zwykle ludzi krępują. Nie istniały dla niego czas ani przestrzeń, los każdego człowieka był otwartą księgą. Stał się świętym człowiekiem, któremu można było całkowicie zaufać, jak gdyby się zwracano do samego Boga. Starzec, który przeszedł przez wszelkie grzechy ipokonał je, znał dokładnie wolę izamiary Stwórcy wstosunku do swoich dzieci na ziemi.

			Te itym podobne rzeczy słyszał Rasputin wWierchoturiu ocudownym ojcu Makarym, postanowił więc udać do niego po poradę. Odwiedziny upustelnika miały rozstrzygnąć, czy należy wrócić do domu, do żony idziecka, do towarzystwa kompanów, do koni istajni, czy też powinien poświęcić życie wyższym zadaniom, do których już od dziecka czuł powołanie.

			Zanim się wybrał wdrogę do pobożnego Makarego, udał się wpierw do relikwiarza, zawierającego relikwie świętego Szymona zWierchoturia. Tu modlił się długo igorąco, czerpiąc zmodlitwy siłę iczystość ducha. Chciał dopiero po odpowiednim przygotowaniu pójść do ojca Makarego. Następnie poszedł drogą, prowadzącą do jego pustelni.

			Chata Makarego znajdowała się wgłębi lasu, droga prowadząca do niej była dość długa. Stał tam nędzny szałas, mogący pomieścić tylko kilku ludzi. To tam spędzał starzec życie wubóstwie, wyrzekając się wszystkiego. Ciężkie łańcuchy obciążały zabiedzone, podobne do szkieletu ciało, ale słabemu starcowi widocznie łańcuchy te nie bardzo ciążyły. Woczach miał wyraz radości, na bladych wargach igrał wieczny słoneczny uśmiech, achoć głos jego był już tak słaby icichy, jak powiew, to wbrzmieniu zdradzał dużo ciepła iżywości.

			Wszedłszy do komórki starca, rzucił się na ziemię, całując raz po raz kościste ręce okute wżelaza. Następnie znajwiększą prostotą opowiedział otym, co go sprowadziło, starając się niczego nie upiększać ani nie przemilczeć. Spowiadał się zgrzesznego życia, wyznał swoje złe myśli, żądzę cielesną, ciągle trapiącą go także przez czas pokuty wklasztorze iosobliwe objawienia, jakie miał. Mówił osłabości iwątpliwościach, ogłosie wewnętrznym, każącym mu się poświęcić służbie Bożej, iotym, że go równocześnie dopada tęsknota za żoną, dziećmi, za dobrami doczesnymi, za karczmą.

			
				
					Rasputin (jeszcze jako wieśniak) ze swoimi dziećmi we wsi Pokrowskoje (od lewej: Matriona, Waria, Mitia).
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			Zpokornie schyloną głową wyznał to wszystko. Podniósłszy oczy, ujrzał na twarzy Makarego uśmiech łagodny, pełen wyrozumienia irównocześnie trupia ręka starca spoczywała na jego głowie, przy czym łańcuchy lekko brzęczały. „Raduj się, mój synu”, mówił ojciec Makary natchnionym głosem, „gdyż spośród wielu tysięcy Pan ciebie wybrał. Dokonasz wielkich rzeczy: zostaw żonę idzieci, pozostaw konie, idź wświat na wędrówkę! Usłyszysz głos ziemi izrozumiesz jej słowa, później dopiero wrócisz między ludzi igłosić im będziesz słowa naszej świętej ziemi rosyjskiej”.

			Najpierw udał się Rasputin zWierchoturia do Pokrowskoje, by się zrodziną na długi czas pożegnać. Ojciec Makary wysłał go na wędrówkę, ale także on sam czuł, że jego zewnętrzne ćwiczenia pokutne iumartwienia były wstępem, niejako przygotowaniem do właściwej drogi.

			By wstąpić na drogę wewnętrzną, musiał przejść również drogę zewnętrzną – drogę wędrowca, pielgrzyma, gdyż dla rosyjskiego chłopa odrodzenie człowieka przez „śmierć, pełną tajemnic” połączone było bezwzględnie zwędrówką wdosłownym znaczeniu. Kto kroczy drogą wędrowca, pozostawia za sobą wszystko, co posiada, ojczyznę idom, rodziców irodzinę, zrywa wszystkie więzy łączące go zziemią. Wędrówka jest jednym znajważniejszych aktów wrosyjskiej mistyce. Ludzie wróżnym wieku porzucają nagle pracę na roli iwdomu, wyruszają wdrogę, zanurzają się wnieznaną dal, stają się dla rodziny „umarłymi”. Pozbywają się nazwiska, dawnych szat, palą dokumenty izapominają rodziców, żonę idzieci. Idą na wędrówkę, nie piszą listów ani też winny sposób nie dają znaku życia osobie. Najbliższa rodzina, przyjaciele nic onich nigdy nie słyszą, stają się wędrowcami ipielgrzymami.

			Dla wszystkich tych sekciarzy, którzy wybierają wewnętrzną drogę „śmierci pełnej tajemnic”, małżeństwo staje się przeklętym związkiem nie do zniesienia, ponieważ małżeństwo oznacza wiązanie się zmajątkiem, domem, krajem rodzinnym. Ten osobliwy pogląd na niewłaściwość prawnego małżeństwa wypowiadają szczególnie ostro przepisy religijne chłystów. Dla nich małżeństwo jest grzechem przeciwko Duchowi Świętemu ikażdy mąż Boży ma obowiązek rozwiedzenia się zżoną lub przynajmniej trzymania się zdala od wszelkiej małżeńskiej wspólnoty. Ale chociaż chłyści potępiają prawne małżeństwo błogosławione przez popa, awięc noszące na sobie piętno antychrysta, to dopuszczają wszelkie inne formy miłości, bo te nie na zawsze wiążą człowieka zziemią idomem. Każdy więc zwolennik sekty chłystów ma prawo na miejsce błogosławionego przez popa związku zawierać kilka innych, przez samego Boga błogosławionych małżeństw zducha.

			Tysiącami wędrują sekciarze po państwie rosyjskim we wszystkich kierunkach, jedni za głosem wewnętrznym tułają się bez celu, inni znowu pielgrzymują do miejsc świętych chrześcijaństwa, na górę Atos, do Jerozolimy albo nawet na górę Synaj.

			Prawie wkażdej wsi rosyjskiej znajduje się kilku chłopów należących potajemnie do bractwa wędrowców, ich obowiązkiem jest udzielać gościny pielgrzymom iukrywać ich przed władzami. Zagrody tych chłopów mają odpowiednie miejsce, stodołę, izdebkę bez okien albo piwniczkę pod chałupą, gdzie zmęczony wędrowiec zawsze mógł znaleźć spokój iopiekę. Niekiedy całe wsie sympatyzowały zpielgrzymami iprawie wkażdej chałupie znajdowało się przeznaczone dla nich podziemne pomieszczenie.

			Wędrując wten sposób od jednej piwniczki do drugiej, „człowiek podziemny” pozbywa się zczasem wszystkiego, co łączyło go zpoprzednim życiem. Po krótkim czasie nikt nie zna jego prawdziwego nazwiska, nie wie nic ojego przeszłości, nikt go nie spyta, skąd przybywa idokąd zmierza. Wolny od wszelkiej łączności zziemskimi sprawami, żyje jedynie dla dobra swej duszy ioddaje się miłym Bogu ćwiczeniom duchowym. Stopniowo dochodzi do znaczenia jakiejś szczególnej istoty, achłopi są szczęśliwi, gdy przekracza progi ich domostwa. Znaczenie tych tak zwanych ludzi podziemnych jest niezwykle wielkie inajczęściej przewyższa owiele znaczenie popów. Gdy pielgrzym znajduje się już ukońca wędrówki, może nawet zostać świętym. Staje się mędrcem ize wszystkich stron kraju wędrują doń wierni, by prosić oradę ibłogosławieństwo. Odrzucił precz od siebie wszystko, co łączyło go jeszcze ze światem pozorów. Jego grzeszne uczucia imyśli stopniowo wygasają irozpoczyna się wnim cudowny proces „śmierci pełnej tajemnic”.

			Przez długie lata wiódł Rasputin życie wędrowca iczas ten niezwykle ważną odgrywa rolę wcałym jego rozwoju. Wtedy dokładnie zapoznał się zmasą rosyjską, pogłębił niezmiernie swoją znajomość natury ludzkiej, ponieważ wpodziemnych izdebkach chałup wiejskich stykał się zludźmi wszelkiego rodzaju, którzy podobnie jak on zamieniali swoją poprzednią spokojną egzystencję na tułaczy żywot. Podczas tułaczki stale niepokojony przez żandarmów ipopów nabierał wprawy wobserwowaniu ludzi bez zwracania uwagi, wodgadywaniu ich najtajniejszych zamiarów, wpoznawaniu ich słabostek iosobliwych cech charakteru. Obcując ze zwolennikami najrozmaitszych sekt, zrzecznikami najcudowniejszych idei, wścisłym kontakcie zprzeróżnymi marzycielami ibojownikami wiary, wnikał wnajtajniejsze głębie duszy rosyjskiej iprzyjmował wsiebie uczucia, myśli ipragnienia prostego ludu.

			Stykał się ze starowiercami***, owymi fanatykami litery, którzy oburzali się na poprawki wprowadzone do świętych ksiąg kościelnych przez patriarchę Nikona itwierdzili, że zbrodnicze te zmiany uczyniły ze słowa Bożego narzędzie antychrysta, azsamego prawosławia nierządnicę babilońską.

			Inni znów sekciarze wzbraniali się służyć przy wojsku, za co musieli znosić okrutne prześladowania ze strony władz. Brali bardzo poważnie słowa Boże, że kto mieczem wojuje, ten od miecza ginie, idlatego odrzucali wszelką myśl owojnie. Ajeszcze inni fanatyczni chłopi odmawiali płacenia podatków, nie mieli bowiem zamiaru oddawać majątku wręce zauszników szatana. Ciągle zatem starali się unikać władz imarzyli ozbliżającym się nowym państwie Bożym, oczwartej zrzędu wielkiej epoce, wktórej Duch Święty obejmie władzę nad ziemią, ukarze służalców antychrysta, awywyższy sprawiedliwych.

			Sekciarze różnili się między sobą wpojmowaniu przyszłego szczęścia izbawienia. Jedni zapowiadali odrodzenie człowieka drogą pokuty, inni widzieli wbuntowaniu się przeciwko grzesznemu światu drogę do łaski Bożej. Ale łączyło ich wszystkich jedno wspólne pragnienie: pokonać już na ziemi stare grzechy świata iza życia dostąpić nieba.

			Słowa pociechy prawowiernego Kościoła, które mówiły oczekaniu wcierpliwości na szczęście wżyciu przyszłym, nie zadowalały żadnego zsekciarzy. Wszyscy byli przejęci radosną nadzieją, że jeszcze przed śmiercią zespolą się zBogiem. Co najbardziej wiązało iłączyło tych przeróżnych ludzi wjedno ścisłe bractwo, to skrytość przed otaczającym ich światem, utrzymywanie wtajemnicy przed innymi wiary, obrzędów inadziei.

			Wtowarzystwie licznych pielgrzymów iwędrownych mnichów pogłębiał Rasputin stopniowo wiedzę teologiczną inauczył się przy tym sprawnie operować tekstami zBiblii, co też później wprawiało wszystkich wzdumienie, nawet najwyższych dostojników kościelnych. Tak więc lata wędrówki były okresem nauki wkażdym kierunku, ajego postępowanie wpóźniejszym życiu nosi piętno tego czasu pielgrzymstwa iżycia wizdebkach podziemnych.

			Największym inajbardziej decydującym przeżyciem dla Rasputina wczasie wędrówek było właściwie zapoznawanie się zmisteriami chłystów. Co już wWierchoturiu obudziło jego uwagę, przejęło do głębi ioczarowało, teraz, gdy podróżował przez niezliczone wsie olbrzymiego rosyjskiego państwa, okazywało mu się wczystej postaci. Teraz dopiero widział wszystkie wukryciu pozostające małe izdebki wiejskie, cele klasztorne, stodoły, gdzie odbywały się misteria cudownego przemienienia. Wtych arkach rosyjskich ludzi Bożych poznał dopiero wcałej prawdziwości cuda „śmierci pełnej tajemnic” ispełniło mu się wszystko to, na co od tak dawna przygotowywał się umartwianiem ciała, wędrówką, wyrzeczeniem się domu idóbr doczesnych.

			Dosyć dziwnie wygląda taki akt mistyczny chłystów. Mała niepozorna chałupa, wktórej odbyć się ma cud, wniczym zewnętrznie nie różni się od innych we wsi. Kto przekracza jej progi, widzi pospolitą izbę chłopską, przy ścianie nieheblowane ławki, wsamym środku prosty stół idwa stołki. Wsobotę wieczorem mężczyźni ikobiety cichaczem schodzą się wizbie. Gdy zajdzie słońce, zasłania się okna, aczłonkowie bractwa bez słowa zajmują ławki, mężczyźni po prawej, kobiety po lewej stronie, wyraz twarzy izachowanie takie same jak usiebie wchałupie, gdy po ukończonej robocie wpolu usiądą dookoła samowara. Ci dwoje, chłop ichłopka, siedzący za stołem na honorowych krzesłach także wniczym nie różnią się od innych członków bractwa, noszą koszule, kurtki iciężkie buty pokryte kurzem zgościńca. Ale ludzie Boży wtajemniczeni drżą zprzejęcia, gdy wzrok ich przypadkiem pada na tę parę za stołem, gdyż wiedzą, że ta para to jakieś przez Boga nawiedzone istoty.

			Zaczyna się śpiewanie ciągnących się wnieskończoność hymnów przypominających litanie, pieśni kościelne, psalmy iludowe pieśni. Przebija znich tęsknota chłystów za przyjściem Królestwa Bożego, za ucieleśnieniem Boga iza zstąpieniem Ducha Świętego. Coraz bardziej narastają ekstaza, zachwyt iradosne uniesienie śpiewających, hymny bowiem zwiastują teraz zjawienie się Zbawiciela pośród chóru promiennych aniołów. Wkrótce chłopi ściągają szaty ibuty iwdziewają koszule zbiałego płótna na pamiątkę cudownego zmartwychwstania Chrystusa, Iwana Susłowa, na którego odartym przez siepaczy ciele białe płótno wnową skórę się zamieniło. Równocześnie nałożenie białej koszuli, szaty odeszłych duchów ianiołów, oznacza woczach ludzi Bożych, że zamienili swą ziemską powłokę na bezcielesną, asami przemienili się wistoty obdarzone niezwykłymi siłami.

			Wdziwnie skrojonych białych koszulach przy świetle dwunastu woskowych świec coraz goręcej oddają się śpiewowi, aż wreszcie jeden znich wstaje izaczyna się obracać wkoło. Potem inni występują zszeregu, tworzą pary irozpoczynają wiejski taniec, wtakt pieśni, krocząc wkółko jeden za drugim lub zosobna kręcąc się wmiejscu.

			Po krótkim czasie pospolity taniec drogą mistycznego przemienienia przechodzi wrytualny taniec uczniów dookoła Chrystusa Pana, tajemne księgi ukrytej prawdziwej wiary podają, że wtańcu uczniów dookoła Pana biorą także udział potęgi niebieskie, jak słońce, księżyc igwiazdy, tworząc radosny korowód dookoła Jezusa, wcielającego się wczłowieka Syna Bożego. Podobnie też przy tańcach radujących się sekciarzy cały wszechświat zatacza radosne kręgi, aż „Pan nad pany objawia się wkole, wzłoty róg zadmie iświatu zwiastuje, że grzesznikom winy daruje”.

			Formy tańca zmieniają się ciągle. Raz wierni przemierzają izbę wskocznych podrygach, jeden za drugim, później znowu przebiegają na krzyż ido góry wznoszą ręce, wzywając Ducha Świętego.

			Gdy ekstaza się wzmaga, ludzie Boży czują nad głową powiew skrzydeł Ducha Świętego inastępuje wielkie przemienienie, gdzie wszystko cielesne przeistacza się wniecielesne. Ławki, stół, krzesła, duszna izba chłopska zmieniają się wnieziemską arkę sprawiedliwych, która uprowadza bractwo poprzez szumiące iburzliwe morze doczesnego świata do krainy wiecznej szczęśliwości. Na miejscu wieśniaka iwieśniaczki na honorowych krzesłach znajdują się Chrystus iMatka Boska, którzy, sterując arką, prowadzą wiernych braci do Krainy Niebieskiej. Słowo ciałem się stało iznowu dokonał się cud. Wszechmocny Duch Boży ponownie oblekł się wciało człowieka. Wśród frenetycznych zachwytów ludzie Boży wołają raz po raz: „Duch Święty nas nawiedził!” ipowtarzają te okrzyki, aż bezwład języka zamyka im usta ibłogie zdrętwienie ogarnia członki.

			Taniec ma się ku końcowi, milknie powoli śpiew iboski wybraniec wstaje od stołu. Zaczyna przemawiać, jego zmieniony głos brzmi jak krzyk zwierzęcia, to znowu jak bełkot dziecka albo też dźwięczy radosnym upojeniem triumfu.

			Tylko wtajemniczeni wmisteria chłyści wiedzą, że Duch Święty opanował ich brata, który teraz wyrzuca zsiebie słowa, bełkot ikrzyki, wybuchając dziecinnym śmiechem, wykrzywiając twarz wróżne grymasy, im tylko wiadomo, że to bełkot odrodzonego, przemienionego wdziecko człowieka bez winy. Przejęci pokorą iszczęściem siedzą sekciarze na ziemi wkoło boskiego wybrańca, płaczą, drżąc zzachwytu irobiąc wciąż znak krzyża świętego, słuchają słów natchnienia zust proroka.

			Potem znów rozpoczyna się taniec, jeszcze dzikszy iniepohamowany, itak trwa do samego rana. Ta mieszanina głosów, ten tupot nóg tańczących iszelest miętoszonych koszul tworzą razem chaotyczny hałas nie do rozróżnienia. Twarze ipostacie rozpływają się, długie, białe, wzawrotnym tańcu wzdęte koszule robią wrażenie obracających się słupów, acała podłoga jest mokra od potu tancerzy.

			Nagle wtym do najwyższego stopnia rozszalałem kłębowisku sekciarze ściągają koszule ipo pas obnażeni, jeden po drugim przystępują do proroka, który ich biczuje prętem uplecionym zwitek, by wten sposób zaznaczyć poczęcie ipłodzenie nowego człowieka wciele Adama.

			Ipodobnie jak Chrystus zrzucił zsiebie szatę śmierci, tak samo chłyści, mężczyźni ikobiety, zdzierają zsiebie szaty. Niektórzy, dotknięci drgawkami, osuwają się bezprzytomnie na ziemię, gasną światła, kobiety zrozpuszczonymi włosami rzucają się na mężczyzn, ściskają icałują namiętnie. Wgrzesznym zetknięciu tarzają się ludzie Boży po ziemi iłączą się ze sobą bez względu na wiek ipokrewieństwo.

			Dopiero wtym dzikim upojeniu zmysłów zatraca się zupełnie świadomość spraw doczesnych iwłasna wola, gdyż wtym grzesznym zetknięciu nie działa „ja” cielesne, lecz raczej wola niewidzialnego Ducha.

			Grzegorz Jefimowicz Rasputin, zmysłowy iprzy tym wierzący chłop zPokrowskoje, tutaj, wśród orgii chłystów poznał dopiero przedziwne misteria odrodzenia człowieka drogą grzechu, zupełnie inne od innych sekt, jak np. skopców****. Mówił sobie, że teraz pojmuje, że właściwie życie wewnętrzne dostaje się tylko tym wudziale, którzy w„grzesznym zetknięciu rozbudzą wsobie dawnego grzesznika izwalczają go, by go następnie wtajemniczy sposób unieszkodliwić dla grzechu idostąpić stanu świętej beznamiętności”. Nigdy nie zdołał też człowiek zniweczyć więzów łączących go zziemią, zanim wpierw do reszty nie zgnębił wsobie zarozumiałości ipychy. Zarozumiałości ascety ipychy cnotliwego. Także dla Rasputina prowadziła odtąd droga do pokory przez grzeszne zetknięcie, przez odrzucenie wszelkich hamulców inajgłębsze poniżenie własne wgrzechu cielesnym.
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						Rasputin wswojej bryczce.
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						Dom Rasputina we wsi Pokrowskoje.

					

				

			

			

			


3.
Kaznodzieja z podziemnej izdebki

			
			
			
			
			
			
			
			Upłynęło kilka lat od czasu, jak Grzegorz Jefimowicz, przepasawszy torbę, wziął kij do ręki, misę jałmużnika irozpoczął wędrówkę. Pozostająca wPokrowskoje rodzina od długiego czasu nie miała onim żadnej wiadomości, aojciec, stary Jefim, bardzo cierpiał zpowodu nieobecności syna. Dzielny chłopak był ważną podporą, gdyż mimo że chętnie wtowarzystwie innych chłopców wiejskich spędzał czas wkarczmach, dzielnie pomagał przy połowie ryb, przy pracy wpolu, aszczególnie przy doglądaniu koni.

			Gorliwy Jefim Andrejewicz Rasputin zdołał zbiegiem lat znacznie powiększyć odziedziczoną posiadłość. Na miejsce starego małego domku mieszkalnego wystawił większy dwupiętrowy budynek, rozbudował stajnie irozwinął stado koni do kilku tuzinów. Wten sposób na miejscu dawnej posiadłości stanął jeden ztych czystych ibogatych dworków, jakie często napotkać można na Syberii.

			Niedługo jednak potem los uwziął się na niego, jak na Hioba iraz po raz uderzał. Wkrótkim czasie stracił dwóch synów iwierną pracowitą żonę, Annę Jegorownę. Ta do ostatnich dni smukła ipiękna, zsiwymi włosami iżywymi oczyma, przewodziła gospodarstwu isiedziała przy krosnach. Przeziębiła się wsłotny dzień jesienny wdrodze zTiumeni do Pokrowskoje ipo kilku dniach choroby umarła. Tak więc staremu Jefimowi pozostał wkońcu tylko Grzegorz, aż pewnego dnia iten go opuścił, by pójść wnieznaną dal na wędrówkę.

			Ciężko było staremu rozstać się zsynem, ale nie uskarżał się nigdy, gdyż był głęboko wierzącym wieśniakiem, awtym przeżyciu również uznawał Bożą wolę. Czyż nie czcigodny imądry ojciec Makary nakłonił jego Grzegorza do tego, by opuścił dom, ojca, żonę, dzieci iposzedł na wędrówkę? Jefim Andrejewicz udzielił synowi ojcowskiego błogosławieństwa na drogę wgłębokim przekonaniu, że służba Boża stoi ponad pracą wdomu.

			Jeszcze teraz, kilka lat po odejściu Grzegorza, pocieszał się stary Jefim myślą, że sam Bóg go potrzebował. Często myśl ta podnosiła go na duchu, jak to się nierzadko zdarza uludzi przekonanych otym, że Bóg ich powołał do wielkich zadań, do poniesienia jakiejś wielkiej ofiary lub też do przeżywania ciężkiego cierpienia.

			Im więcej ta myśl go zaprzątała, tym więcej czasu spędzał stary Jefim wkościele lub wnisko położonej izbie swojego domu, gdzie wisiał cudowny obraz Matki Boskiej Kazańskiej. Tam modlił się często godzinami, zaniedbując coraz więcej obowiązków izajęć.

			Uciekał teraz wedle możliwości przed wizytami sąsiadów iinnych okolicznościowych gości, anawet gdy siedział zPraskowią Fiodorowną, żoną zaginionego syna, zich powoli podrastającymi dziećmi, nie opowiadał już przedziwnych historii zdawnych czasów, tylko zadumany trwał przeważnie wmilczeniu. Agdy doń przychodzono wsprawach gospodarskich, spotykano się często zpełnym znaczenia izdziwionym spojrzeniem, które zdawało się mówić: „My, mój syn ija, żyjemy li tylko dla służby Bożej!”.

			Także młodą żonę Grzegorza martwiła ciężko długoletnia nieobecność męża. Wprawdzie iona była wierząca, awswoim zmartwieniu szła pocieszać się ustóp cudownego obrazu Matki Boskiej, ale przecież nie posiadała tak głębokiej dumnej wiary, która starego Jefima przynajmniej częściowo pocieszała wtęsknocie za synem. Wsercu młodej, osamotnionej kobiety obok żądz isamotności za mało było miejsca na pokorę wprzyjmowaniu Boskich wyroków.

			Dlatego też Praskowia Fiodorowna coraz rzadziej oczy wznosiła ku świętym ikonom, częściej natomiast wzrok kierowała na mały izniszczony obrazek męża, sporządzony niegdyś na poczekaniu przez wędrownego fotografa zTobolska. Śmiała się do niej zobrazka wesoła izadowolona twarz Grzegorza, natłuszczone włosy były równo igładko rozczesane, świeża, różowa iopalona twarz ozdobiona jasnoblond wąsem, azrysów icałej postaci biła siła iradość życia, tylko woczach patrzących wdal leżało coś kłującego.

			Na szczęście młoda niewiasta coraz bardziej zajęta gospodarstwem domowym, spoczywającym prawie wcałości na jej barkach, iwychowaniem trojga dzieci za mało miała czasu na zajmowanie się smutnymi myślami. Ale iona straciła zczasem wesołość, stała się milcząca izamknięta wsobie, zestarzała się, ana jej kiedyś pięknej twarzy rozsiadły się zgryzota ismutek.

			Często przechodzili przez wieś pielgrzymi, wędrowcy, stranniki*****, włóczędzy iutartym zwyczajem znajdowali schronienie na jedną noc wzagrodzie Jefima Rasputina. Wtedy Praskowia Fiodorowna stawała się rozmowniejsza, zadawała obcym tysiące pytań, ponieważ ciągle miała nadzieję, że może przybysz coś opowie oGrzegorzu Jefimowiczu. Wtakich chwilach błyszczały jej oczy, atwarz ożywiała się imłodniała.

			Wpierwszych dniach po odejściu Rasputina wędrowcy często opowiadali, że spotykali po drodze mężczyznę owyglądzie, odpowiadającym opisywanemu przez Praskowię mężowi. Wielu zpielgrzymów podawało nawet, że rozmawiali znim iwędrowali wspólnie przez pewną część drogi. Raz miano go spotkać wgospodzie klasztornej na Uralu, innym razem widziano go wędrującego na gościńcu prowadzącym do Kazania, aniektórzy utrzymywali nawet, że widziano go wlasach, wpobliżu Pokrowskoje, po drugiej stronie rzeki Tury. Naturalnie nie było się nigdy pewnym, czy to wrzeczywistości mąż Praskowii, gdyż żaden zwędrowców nie wymieniał jego nazwiska.

			
				
					Od lewej siedzą: Rasputin, biskup Hermogen ijeromonach Iljodor (w później czasach stanie się jednym znajbardziej zaciekłych wrogów Rasputina).
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			Zbiegiem lat wiadomości oRasputinie stawały się coraz rzadsze imniej pewne, aż po pewnym czasie ite niepewne wieści ustały. Za to wtrzecim roku po zniknięciu Rasputina zaczęły krążyć między chłopami wieści opewnym wędrowcu dokonującym licznych, rozgłośnych cudów.

			Coraz częściej przybywali do Pokrowskoje podróżni iopowiadali ozadziwiających czynach, jak też odziwnej nauce tego zagadkowego człowieka. Wieści głosiły, że pojawił się po raz pierwszy między rybakami nad górnym biegiem rzeki Tury, przebywał unich wiele dni, pomagał przy wyciąganiu sieci, uczył psalmów iinnych świętych pieśni. Objawił też rybakom, że sam Bóg go przysłał, aDuch Święty nawiedził, by wten sposób mógł przebywać między ludźmi.

			Wedle innej znów pogłoski pojawił się nagle pomiędzy parobkami idziewczętami pracującymi wpolu, zwoził znimi zboże do stodoły, awieczorem do nich przemawiał iopowiadał, jak to popi puścili wniepamięć istotną myśl Ewangelii iprawdziwe słowa Zbawiciela, nie wiedzą już nic oradosnym zwiastowaniu, że pokuta może wszelki grzech zmazać iże jedna zbłąkana owieczka milsza jest Panu niż cała trzoda.

			Inne wieści głosiły, że osobliwy wędrowiec wgłębokich lasach odprawiał dziwne nabożeństwa zpięknymi dziewczętami ikobietami, sporządzał zgałęzi krzyże imodlił się potem przed nimi ze swoimi uczennicami. Po skończonym nabożeństwie brał kobiety wramiona, ściskał je icałował, następnie tańczył znimi iśpiewał. Tłumaczył przy tym, że te pocałunki, uściski, śpiewy itańce są również częścią nabożeństwa, ponieważ radują icieszą Pana wniebiosach. Najbardziej zadziwiającym było, że taktu tym dzikim tańcom nadawały pieśni kościelne, psalmy ipieśni religijne, dobrze znane kobietom zkościoła.

			Wkrótce zaczęły się szerzyć wśród chłopów wieści ojeszcze bardziej podejrzanych rzeczach. Opowiadano, że obcy nie ogranicza się przy nabożeństwach wlesie wyłącznie do pieszczot wstosunku do swych „sióstr”. Przebąkiwano onowych uroczystościach po lasach, gdzie przybysz zapalał ognie, następnie po odprawieniu gorących modłów iodśpiewaniu religijnych pieśni tańczono dookoła ogni, dopóki dzikie upojenie nie ogarniało kobiet. Apielgrzym miał wtedy dziwnym głosem wołać do wszystkich: „Ukorzcie się wgrzechu, oddajcie się pokusie cielesnej!”. Co potem następowało, to chłopi tylko szeptem sobie powtarzali. Gdyż wnocnej ciemności głębokiego lasu jedynie przy świetle gwiazd niebieskich miał pielgrzym zkobietami dopuszczać się najstraszniejszych grzechów.

			Wkrótkim czasie rozeszła się wiadomość, że wielkie gromady kobiet idziewcząt towarzyszą niesamowitemu mędrcowi wjego wędrówkach po lasach istepach. Opuściły one wszystkie swych rodziców imężów, by iść za kaznodzieją wprzekonaniu, że tylko on zdoła wybawić ich dusze.

			Wniektórych bardziej odległych wioskach widziano podobno, jak zwiedzał łaźnie publiczne ze swoimi uczennicami, rozbierał się do naga ikazał im to samo robić, następnie miały mu myć kurzem okryte nogi. Przy tym wyjaśniał, że to niezwykłe upokorzenie jego uczennic ma na celu wytępić wnich resztki wyniosłej cnoty izarozumiałości.

			Zpoczątku większość chłopów zPokrowskoje uważała tego wędrowca za fałszywego proroka iwysłannika szatana, zwłaszcza że miejscowy pop, ojciec Piotr, to mniemanie wszczególnie ostrej formie potwierdzał. Ale nadal dochodziły wiadomości onowych cudach dziwnego pielgrzyma, onowych wielkich czynach, jakich tylko najwięksi święci dokonywali. Chodziła wieść, że wpewnym klasztorze wypędził zmniszki diabła, gdzie indziej znowu przepowiadał zdarzenia, które też wkrótce potem się sprawdziły.

			Najbardziej przekonującą była dla chłopów straszliwa wiadomość, że gdy kilku obrażonych rodziców imężów jego uczennic chciało czynnie znieważyć pielgrzyma, ten zręką wzniesioną miał krzyknąć okropnym głosem: „Przez całe trzy miesiące nie spadnie ni kropla deszczu!”. Iklątwa ta spełniła się: całe dwanaście tygodni na bezchmurnym niebie krążyło słońce, bezlitośnie prażąc iwysuszając pola. Dopiero gdy wyznaczona pora minęła, zaczął deszcz padać.

			Opowieść otym cudzie, więcej niż wszystkie inne, przyczyniła się do tego, że znaczenie wędrowca rosło coraz bardziej wśród chłopów. Przecież chyba tylko wysłannik Boga zdołałby deszcz powstrzymać! Ojciec Piotr może mówić, co chce, obcy wędrowiec jest świętym człowiekiem, bardziej świętym niźli sam pop, gdyż ten nigdy jeszcze nie rozkazywał pogodzie!

			Bywali itacy wPokrowskoje, którzy już po pierwszych wieściach owystępach nowego świętego wymieniali porozumiewawcze spojrzenia, otych wieśniakach już od dawna krążyły słuchy, że tylko na pozór są prawowiernymi chrześcijanami, wrzeczywistości jednak są zwolennikami herezji ludzi Bożych. Nie można im było wprawdzie nic pewnego dowieść, ale tu iówdzie zdradzali oznaki, nasuwające domysły, że należą do tajnego bractwa.

			Gdy ci heretycy wsobotnie wieczory schodzili się na swych tajnych zebraniach, zwielką gorliwością omawiali wiadomości ocudotwórcy. Oile jednak tkwiący wbłędach prawosławia chłopi nie wiedzieli, czy ten niesamowity wędrowiec jest świętym, czy też diabłem, otyle sekciarze byli całkiem pewni, że ten wędrujący mędrzec, głoszący nauki oznaczeniu grzechu, jest ich zwolennikiem. Wśród wielkiej radości opowiadali sobie obliskim pojawieniu się odrodzonego Zbawiciela, onowym wcieleniu Boga na ziemi, jak to iprzedtem często się zdarzało.

			Co dla innych było zagadką, woczach chłystów odpowiadało wzupełności tym samym prawom, wedle których spełniało się za każdym razem nowe wcielenie Zbawiciela. Dla chłystów nie było nic nadzwyczajnego wsłowach wypowiedzianych przez obcego przybysza do rybaków nad Turą. Tak samo wyjaśnienia, jakie dawał obcy wędrowiec popowi iżandarmom, że nie podlega żadnej ziemskiej władzy, nie były oznaką zarozumiałości szaleńca, gdyż kto okazał się godnym tego, że Bóg wnim się uosobił, ten jest silniejszy nad wszelkie moce tego świata, silniejszy niż sam car, jest carem nad cary.

			Wszystkie te czyny obcego wędrowca, wydające się prawowiernym chłopom czymś dziwnym, przedstawiały się woczach sekciarzy winnym świetle. Czy nie dokonywał kiedyś podobnych czynów sam wielki Radajew? Boski mistrz głosił tę samą prawdę, że człowiek, popełniając grzech cielesny, zaklina nieprawości wswą ziemską powłokę iwten sposób wybawia duszę zwszelkiego zła. Obecnie powstał nowy prorok głoszący tę samą naukę, więc ludzie Boży byli święcie przekonani, że Duch Święty iwtego nowego się wcielił, podobnie jak ongiś wRadajewa, aprzedtem jeszcze wIwana Susłowa iDaniłę Filipicza. Znabożną tęsknotą czekali dnia, gdy nowy mistrz zawita do Pokrowskoje iobjawi się bractwu.

			Nie tylko sekciarze interesowali się pilnie nieznanym mędrcem: także wdomu starego Jefima Andrejewicza dużo onim mówiono, zwłaszcza gdy gospodarz, synowa, służba isąsiedzi schodzili się wizbie, zajmując miejsce przy stole lub na okalającej piec ławce. Gwarzono sobie ozmierzchu, oprzeróżnych rzeczach, niekiedy przychodził także pielgrzym zpodziemnej izdebki, przeznaczonej mu na nocleg, przysiadał się do innych iopowiadał, co wiedział oobcym wędrowcu.

			Nikt zwieśniaków ani też wędrowców zachodzących do Jefima Andrejewicza nie widział nigdy obcego mędrca. Ale pewien chłop zPokrowskoje spotkał na targu wTiumeni starego, chorowitego człowieka pochodzącego zinnej wsi, który mu opowiadał, że sam na własne oczy widział mędrca wychodzącego wgronie młodych dziewcząt zlasów ikroczącego później przez wieś. Wedle opisu starego wieśniaka, cudotwórca miał być szczupłym człowiekiem średniego wzrostu, opotężnej falującej brodzie iwłosach spadających długimi kędziorami na ramiona, przyczesanych na czole wsposób przypominający włosy Chrystusa na ikonach. Wspojrzeniu miał coś kłującego, twarz, szarą zumartwień iniedostatku, pokrywały zmarszczki, jak ustarego człowieka, głos jednakże był miękki idźwięczny. Chociaż wyglądem zewnętrznym przypominał dobrego iświętego człowieka, widok jego obudził wstarym wieśniaku niepojęte uczucie zgrozy.

			Ileż to długich wieczorów zeszło na opowiadaniach iroztrząsaniach, aż wreszcie, pewnej nocy zaszedł ten ważny wypadek. Grzegorz Jefimowicz wrócił do domu. Ilekroć Praskowia Fiodorowna wracała później pamięcią do spotkania zmężem po jego powrocie zdługoletniej wędrówki, zawsze ta noc wydawała jej się najbardziej pamiętnym punktem zwrotnym wżyciu. Miała tego wieczoru jeszcze kilka rzeczy do załatwienia wgospodarstwie, dlatego musiała dłużej niż zwykle czuwać, gdy nagle ktoś zapukał. Wyjrzała przez okno izobaczyła stojącego przed bramą brodatego człowieka. Wpierwszej chwili sądziła, że to ktoś zwędrownych pielgrzymów, zachodzących często do Jefima Andrejewicza, by prosić onocny przytułek. Prędko zbiegła na dół, by wpuścić nieznajomego. Wtej chwili go poznała, zdradziły go jasnoniebieskie, małe oczy. Wyzierały wprawdzie ztwarzy pomarszczonej, obrosłej szczeciniastą brodą, jednak Praskowia natychmiast poznała to spojrzenie, mające wsobie coś wesołego iprzebiegłego zarazem.

			Następujące po tym pierwszym spotkaniu szczegóły były niemniej dziwne. Praskowia, stary Jefim idzieci niezmiernie uradowani śpieszyli na spotkanie pielgrzyma izauważyli natychmiast zmiany, jakie wnim zaszły. Ion się ucieszył, że po tak długiej przerwie znowu widzi rodzinę, ale radość jego nic wsobie nie miała ze szczęścia ziemskiego. Już pierwsze słowa przywitania były dziwnie uroczyste irozważne, agdy wszyscy rzucili mu się na szyję, odnieśli wrażenie, jakby tkliwym, dobrotliwym, zarazem surowym izdecydowanym gestem opędzał się pieszczotom. Wzniósł ręce nad ich głowami, błogosławiąc izpowagą kapłańską robiąc znak krzyża. Coś obcego zarysowało się dookoła jego ust, aspojrzenie oczu szło poprzez nich wdal. Smukła postać tchnęła tak uroczystą powagą, że ojciec, żona idzieci onieśmieleni cofali się przed nim.

			Od tego czasu Praskowia, ilekroć spotykała męża, odczuwała dla niego tyle czci, jaką zwykle darzy się bardzo ważne lub święte osobistości. Gdy po raz pierwszy zabrała się do ścielenia łóżka na dawnym miejscu dla swego męża, spojrzawszy nań, zauważyła surową iuroczystą postawę, co tak na nią podziałało, że całkiem onieśmielona, natychmiast odstąpiła od łoża ipełna uniżoności, jak przestraszona służebna, spuściła głowę.

			
				
					Aleskandra Fiodorowna (żona cara) wswoim buduarze.
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			Rasputin zaraz po powrocie do domu zażądał, by mu otworzono drzwi prowadzące do ukrytej izdebki podziemnej. Tam zatrzymywali się tylko wędrujący pielgrzymi, gdy uciekali przed władzami lub tacy, którzy gnani wewnętrzną potrzebą wyrzekli się ludzi, aby żyć wukryciu. Dotychczas Praskowia schodziła po tych ciemnych, wąskich schodach tylko wtedy, kiedy odprowadzała takiego wędrowca do niegościnnej, pozbawionej okien kryjówki. Jak nieswojo musiała się czuć, gdy prowadziła swego męża do tej ciemnej komory. Gdy otworzyła żelazem obite drzwi, uderzyło wnią ciężkie, stęchłe, zimne powietrze, jakie zwykle dają wilgotne mury. Wpustej piwniczce, oniskim nieociosanym kamiennym sklepieniu, paliło się tylko kilka lampek olejnych, amigające płomienie rzucały upiorne światło na przyozdobione wstążkami ikony, które wisiały wkącie.

			Od tego czasu spędzał Rasputin dnie inoce wtej niesłychanie ciasnej, nisko położonej komórce zamożnego dworku, wpokorze rozciągnięty na gołej ziemi, umartwiając ciało, odbywał pokutę. Gdy Praskowia wnocy włożu oczekiwała snu, często słyszała dochodzące zdołu, rozpaczliwe modlitwy pokutnika. Jak ostre cięcie przerywały nocną ciszę jęki, przechodząc następnie wnieprzerwane żałosne narzekanie. Ale wjednej chwili jęki potrafiły zmienić się wradosne psalmy ipieśni kościelne, by po krótkim czasie na nowo ustąpić żałosnym narzekaniom.

			Na drugi dzień zeszli, stary Jefim iPraskowia, po ciemnych schodach do pokutnika. Stanęli na progu komórki jak wryci, wzruszeni tym, co widzieli: Grzegorz klęczał na podłodze, zciałem boleśnie skrzywionym od skurczów idrgawek, głowa głęboko schylona prawie dotykała ziemi. Wydawał ze siebie niesamowite jęki ibłagalne westchnienia, ciągle powtarzając te słowa: „Panie, ulituj się nad nami!”. Następnie rozrywał te słowa, oddzielnie każde zosobna rozpaczliwie wykrzykiwał, aż wreszcie wydobył zsiebie jeden, nieprzerwany straszliwy okrzyk. Potem nagle zamilkł, jak gdyby rzeczywiście ubłagał Wszechmocnego, konwulsje zelżały igłowa schylona, zktórej brunatne kędziory spadały na plecy, uniosła się lekko. Na twarzy zwróconej ku ikonom rozlało się świetlaną aureolą złotożółte światło lamp olejnych.

			Gdy zaczął zachwyconym głosem śpiewać psalmy, owładnęło Praskowią istarym Jefimem dziwne, nieznane uczucie. Zniewoliła ich wewnętrzna, nieprzezwyciężona siła, padli na kolana irazem znim śpiewali pieśni religijne. Ale ta błoga ekstaza prędko minęła inastępowały nowe rozpaczliwe wybuchy pokornej skruchy, aPraskowia istary Jefim, podobnie jak Grzegorz pochylili głowy, błagalnie się modląc do Boga ołaskę idarowanie win.

			Coraz częściej Jefim iPraskowia, idąc za dochodzącym zpiwnicy raz żałosnym, raz radosnym głosem, schodzili do ponurej komórki pokutnika, by razem znim się pomodlić. Po krótkim czasie zaniedbywali codziennych zajęć iczęsto spędzali całe dnie, noce uGrzegorza na wspólnych ćwiczeniach pokutnych. Nie zdawali sobie sprawy, jak mogło do tego dojść ijeśli na samym początku zmiany zaszłe wRasputinie wprawiały ich wzdziwienie, teraz wydawało się całkiem naturalne, że ich Grzegorz stał się świętym mędrcem. Iwnich samych zaszły dziwne zmiany od chwili, gdy po raz pierwszy padli na kolana, zniewoleni straszliwymi, pokutniczymi żalami inastępującymi po nich radosnymi śpiewami. Nie usiłowali już porównywać tego pokutnika zdawnym Grzegorzem, którego znali zczasów młodości. Zupełnie poddali się wzniosłemu wrażeniu, że leży przed nimi żalący się, skruszony człowiek, który pokorą zawojował ich dusze. Agdy twarz mędrca, zwrócona ku górze, jaśniała promienną błogością, jak gdyby sam Bóg był obecny, wówczas ekstaza pokutnika porywała ich ze sobą na nieznane wyżyny religijnego zachwytu.

			Gdy już raz przeszli tę wielką przemianę wewnętrzną, nie wątpili, że sam Bóg wysłał Grzegorza na wędrówkę, by stał się świętym, inie dziwiło ich, że to właśnie on posiadł niecodzienną łaskę Bożą. Wtej prostej iszczerej wierze przyjmowali boskie wyroki.

			Gdy następnego dnia rozeszła się między chłopami wiadomość opowrocie Rasputina iojego dziwnej zmianie, niejeden powątpiewał wtę przemianę wświętego. Za dobrze pamiętali tego lekkomyślnego wyrostka wiejskiego, który przesiadywał wkarczmach, wywoływał burdy iuganiał się za dziewczętami.

			Pewien stary wieśniak, który jako członek miejscowej rady kościelnej często zachodził do Jefima Andrejewicza jako pierwszy zdecydował się pójść zwizytą, by się naocznie przekonać, ile tkwi prawdy wpogłoskach. Wtowarzystwie parobka udał się do dworku starego Jefima ioświadczył mu, że słyszał ocudownym przemienieniu, jakie zwoli nieba przeszedł Grzegorz, iże jest jego najgorętszym pragnieniem odwiedzić pokutnika wkomórce. Stary Jefim Andrejewicz pokazał mu też zaraz drogę, prowadzącą przez podwórze idodał, że musi zejść po schodach do podziemnej kryjówki, by znaleźć Grzegorza.

			Już na podwórzu usłyszał stary wieśniak żałosny głos, dochodzący zpiwnicy, im bliżej podchodził, tym bardziej przykro było mu na duszy. Atowarzyszący parobek najchętniej by zawrócił od razu, dlatego bardzo się ucieszył, gdy pan rozkazał czekać na dworze isam zaczął schodzić po schodach.

			Wieśniak wahał się przez chwilę, ale zwyciężyła ciekawość, zastępująca zresztą ciekawość całej wsi, uderzył więc zwyczajem chłopów kilka razy ostrym końcem wielkiego kija oziemię iśmiało znikł wwejściu do komórki.

			Zwyciągniętą szyją iwybałuszonymi oczyma patrzył za nim parobek. Stał tak bez ruchu, aserce mu biło nerwowo zoczekiwania, bo ciągle jeszcze dochodził zdołu niesamowity głos pokutnika. Agdy nagle głos ucichł, parobek na dobre się przeląkł.

			Minęło dużo czasu, zanim wciemni schodowej rozległy się ciężkie kroki wieśniaka izaniepokojony parobek usłyszał stukanie kostura oschody. Nareszcie stary ukazał się wciasnym otworze iwyszedł na dwór.

			Parobek spojrzał badawczo na pana, agdy ujrzał jego twarz, tak się przestraszył, że mimo chęci dowiedzenia się czegoś bez słowa odwrócił się ijuż woddaleniu szedł za starcem, który zamyślony, ze schyloną głową, ciężkim, powolnym krokiem wracał do wsi.

			Sprawozdanie starego wieśniaka owizycie uRasputina, jego opowiadania ożalach pokutnych, pieśniach radosnych idziwnych słowach Grzegorza, wkrótkim czasie poruszyły całe Pokrowskoje. Niemało też wzburzyło umysły opowiadanie parobka odziwnej zmianie zaszłej wjego panu po powrocie zciemnej komórki.

			Wielu chłopów od razu po tych wiadomościach było gotowych uwierzyć wprzemienienie się Grzegorza wświętego, zwłaszcza że uderzyła ich zgodność opisów starego wieśniaka ijego parobka ztym, co głosiły wieści olegendarnym, obcym wędrowcu wokolicznych lasach. Coraz częściej pojawiali się ludzie twierdzący, że Rasputin itajemniczy pielgrzym, októrym tyle krążyło przedziwnych wieści, to jeden iten sam człowiek. Sam fakt, że zpośród wszystkich wsi guberni właśnie Pokrowskoje wydało świętego, poruszył do głębi mieszkańców wioski.

			Już następnego dnia ciągnęli pod dom starego Jefima całymi gromadami chłopi wciężkich butach, zkosturami wręku, wiele też szło wieśniaczek wszerokich spódnicach, zpstrymi chustami na głowach. Wielu znich było głęboko wierzących, ale iniedowiarków nie brakowało. Gdy przechodząc przez podwórze, usłyszeli dochodzący zkomórki żałosny głos świętego, wahali się chwilę, zanim zdecydowali się zejść po stromych schodach. Akiedy wydostawali się jeden po drugim zciemnego otworu, ci, co czekali na dworze, widzieli ich dziwnie zmienione twarze. Onieśmieleni nie pytali wpierwszej chwili wychodzących oprzyczynę tej zmiany. 

			Każdego ztych wieśniaków iwieśniaczek zosobna spotykało to samo. Zziemskiej, pospolitej ciekawości schodzili do ciemnej kryjówki, ale gdy na dole zobaczyli rozciągniętego na ziemi świętego pokutnika, wracali na górę już nie ci sami. Byli między nimi rówieśnicy Grzegorza, którzy wlatach młodości niejedną znim noc spędzali na piciu ipsotach. Ci najmniej uwierzyli temu, co opowiadano ojego świętości iprzyszli wto miejsce przeważnie po to, by podważyć znaczenie ipowagę dawnego kompana, ale ioni, podobnie jak wszyscy inni, musieli się poddać.

			Szczególnie głębokie wrażenie robił nowy święty na młodych kobietach, które zdjęte ciekawością schodziły do kryjówki Rasputina. Gdy po dłuższym czasie wracały na górę, krewni iprzyjaciółki dostrzegali na ich twarzach lekkie rumieńce, jakie zwykle mają kobiety wracające bezpośrednio zprzygody miłosnej. Woczach błyszczały jasne światełka, alekki uśmieszek drgał koło ust, jak gdyby te oczy iusta były świadkami jakiejś słodkiej tajemnicy.

			Wkrótce prawie wszyscy mieszkańcy zPokrowskoje już wcale nie powątpiewali, że coś niezwykłego stało się zGrzegorzem Jefimowiczem Rasputinem. Naturalnie dużo ztego, co pokutnik mówił ozbawieniu przez grzechy, ostro się sprzeciwiało wszelkim tradycjom prawdziwej wiary. Dlatego też dla niektórych trudno było, za przykładem większej części mieszkańców wioski, czcić Grzegorza jako nowego Zbawiciela.

			Szczególnie kobiety idziewczęta szerzyły ten kult dla Rasputina, wyglądało tak, jak gdyby właśnie one pierwsze pojęły sens nowej nauki. Podczas gdy starzy chłopi, stojąc wieczorem przed chatą, oparci na swych kosturach, gruntownie roztrząsali dziwne kazania, usiłując je pogodzić zzasadami wiernego Kościoła, kobiety, wsłowach pełnych uniesienia izachwytu, bez wszelkiego skrupułu, przysięgały na świętość Grzegorza. Zkażdym dniem rosła ilość zwolenników izwolenniczek Grzegorza, tak że już wkrótce wkażdej chacie znajdował się stary lub młody wieśniak, dziewczyna lub starsza niewiasta, wszyscy ślepo oddani pielgrzymowi zpodziemia.

			Jeden tylko człowiek wytrwał wswej wierze, czcigodny ojciec Piotr, miejscowy pop. Już wczasach, kiedy niepewne jeszcze pogłoski krążyły onowym świętym, aipóźniej, gdy kazania wędrowca poruszały całe Pokrowskoje, otóż już wtedy występował ojciec Piotr zcałym zapałem szczerego, prawowiernego sługi Kościoła, przeciwko bezecnym ibluźnierczym zasadom tej nauki. Niewzruszenie głosił przy każdej okazji, że pielgrzym jest wysłannikiem piekła, że jego nauka ozbawieniu przez grzechy jest kłamliwym wymysłem samego szatana, bezczelnie bluźniącym prawdziwemu słowu Bożemu. Wieczne potępienie czeka odszczepieńca Grzegorza, podobnie jak każdego, kto pójdzie za tym fałszywym prorokiem.

			Dzień wdzień klął ipomstował czcigodny ojciec Piotr, ajego niskie, krępe ciało napinało się, ile razy usłyszał oRasputinie. Nadmiernie wielka głowa zaureolą rudawych włosów, twarz pokryta kędzierzawą, rudą brodą, płonące oczy – to wszystko razem robiło wrażenie, jak gdyby ztego małego, złoszczącego się kapłana mogły wkażdej chwili buchnąć ogniste płomienie.

			
				
					
						Rasputin wtowarzystwie swoich wyznawców we wsi Pokrowskoje.
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						Rodzina cesarska iAnna Wyrubowa podczas wycieczki na szerach wFinlandii.

					

				

			

			Ale mimo potępiania iekskomunik musiał ojciec Piotr przyznać, że liczba schodzących do kryjówki pielgrzyma rosła zkażdym dniem inawet najwierniejszym zgminy podobały się bezwstydne zasady fałszywego proroka. Od tego czasu całymi dniami pozostawał wswym domku, stojącym na pagórku wsamym środku Pokrowskoje lub też urażony przesiadywał przy oknie. Nie schodził już do wsi między oddanych szatanowi chłopów, gdyż czysta wiara nie pozwalała mu stykać się zpotępieńcami. Czekał wplebanii, aż przypadkowy przechodzień doniesie mu onowych straszliwych bluźnierstwach, jakie ten diabeł zpodziemia wypowiadał.

			Wdzień świąteczny klęczał ojciec Piotr wkącie izdebki przed ikonami iżarliwie się modlił do Boga, by użyczył mu sił do płomiennego kazania. Chodziło przecież oto, by po ukończeniu nabożeństwa iuroczystych obrzędów zmiażdżyć wwalce szatana isprowadzić owieczki na drogę prawości. Gdy nadeszła godzina nabożeństwa, kazał bić wdzwony mocniej idłużej niż zwykle, agłos ich dochodził do najdalszych chat inosił wieść ojedynej czystej wierze prawdziwego Kościoła.

			Ale jakby straszliwe przekleństwo ciążyło na całym Pokrowskoje. Żałosny głos pokutnika zpodziemia zwyciężał jasny głos dzwonów zwieży kościelnej, chłopi, zamiast zbierać się wkościele, posłuszni głosowi szatana, schodzili jeden po drugim po ciemnych schodach do Grzegorza Jefimowicza.

			Ojciec Piotr był przez wiele lat dobrym duszpasterzem swoich owieczek, prawdziwym ojcem idoradcą gminy, ateraz wten wielki dzień świąteczny, wktóry wkładał tyle nadziei iprzygotowań, stał przed ikonostasem zsercem po brzegi wypełnionym smutkiem. Na mszę przyszło tylko niewiele starych kobiet, garstka szczególnie wiernych chłopów oraz kilku żebraków ikalek, którzy regularnie chodzili do kościoła na każde nabożeństwo. Zabrakło natomiast poważnych członków rady kościelnej, zamożnych wieśniaków iwieśniaczek, także strojnie ubranych dziewcząt ichłopców. Wszyscy oni stali na podwórzu domu starego Jefima, czekając, aż ich wpuszczą do tego czarta Grzegorza.

			Ze smutkiem wsercu odprawił ojciec Piotr mszę, poczekał, aż wierni synowie icórki opuszczą kościół, potem ukląkł na chwilę przed ikonostasem, modląc się iżarliwie błagając oobjawienie, jakim sposobem ma pokonać antychrysta.

			Gdy się nazajutrz obudził, postanowił sobie niezłomnie nie milczeć więcej inie czekać bezczynnie, aż czart odbierze mu wszystkie owieczki, lecz raczej, jak przystało na dzielnego rycerza Niebieskiego Królestwa, zstąpić do jaskini szatana itam go pokonać bronią prawdziwej Ewangelii.

			Zpłonącymi oczami zszedł prędkim krokiem zpagórka do wsi iudał się wprost pod dom starego Jefima. Widząc go, chłopi myśleli, że oto święty Jerzy ze śmiałym ognistym sercem wyrusza na smoka. Przeniknął ich święty przestrach, przeczuwali bowiem, że oto nadeszła ostateczna godzina rozstrzygających zapasów między popem akrzewicielem nowej wiary.

			Gdy ojciec Piotr przyszedł na podwórze domu starego Jefima, stojący dookoła prędko usuwali się zdrogi. Wprawdzie od dawna już nie byli wkościele, ale widząc teraz swojego duszpasterza zbliżającego się rezolutnym krokiem, jak dawniej poczuli głęboką cześć dla tego świętego człowieka ipochylali głowy wnajwiększej pokorze. On nie zwracał uwagi na niewiernych, co porzuciwszy prawdziwą wiarę, poszli za fałszywym prorokiem.

			Zebrawszy wszystkie siły, zwypiętą piersią, głową wtył odrzuconą, zwysuniętą naprzód rudą brodą śmiało skierował się do wejściu do podziemia. Wtej chwili niewątpliwie był mężny wswej dumie, gotowość iochota do walki cechowały każdy jego ruch, gdy wchodził do długiego iciemnego otworu.

			Zaledwie znikł tam, stłoczyli się wszyscy izwyciągniętymi szyjami patrzyli wgłąb, wtrwożliwym oczekiwaniu na to, co nastąpi. Zust do ust szedł szept podniecenia, gdy głos żałosny, dochodzący dotychczas zpodziemnej komory nagle ucichł. Wieśniacy iwieśniaczki wstrzymali oddech.

			Nagle głos pokutnika, jakby nożem, ostro przeciął bezgłośną ciszę. Podczas gdy słuchali tych niesamowitych okrzyków, ojciec Piotr wyszedł zpowrotem zciemnego otworu. Jakże mizernie wyglądał teraz, niedawno jeszcze tak odważny kapłan. Złamany idrżący, zprzestraszonym spojrzeniem bitego psa przekradał się chyłkiem pomiędzy grupkami chłopów iszybko przemierzywszy podwórze, uciekł na ulicę. Głos zdołu klął ciągle kaskadami potężnych okrzyków, jak gdyby ścigał uciekającego popa.

			Drobny kapłan, jakby postradał zmysły, pędził ku wzgórzu, na którym stał kościół. Ochłonął dopiero przed wieżą kościoła, gdzie głos czarta zpodziemnej celi nie dochodził już do jego uszu. Stanął, odetchnął iodzyskał zpowrotem przytomność ipoczucie godności. Cóż się właściwie znim stało? Teraz już wiedział, że tam wdole antychryst zawładnął jego duszą, gdy straszliwy głos pokutnika uderzył go bezlitośnie. Musiał więc uciekać ku pośmiewisku chłopów będących świadkami poniżenia, jednak był pewny, że gdyby został tam minutę dłużej, fałszywy prorok zawładnąłby nim na zawsze.

			Myśląc teraz oswej niewiernej gminie, ojciec Piotr łagodniej osądzał jej grzeszne słabostki, skoro on sam, ich uświęcony kapłan, omało się nie potknął. Wiedział jednak, że nie wolno mu ustawać wwalce. Skoro tylko minęły czary, jakie rzucił na niego szatański głos, poczuł, że znowu światłość niebieską, wskazującą mu prawdziwą drogę. Szybkim krokiem wszedł do swego domku, odmówił modlitwę, wyjął pióro zszuflady iopisał na wielkim arkuszu papieru wszystko, co wiedział złego odawnym życiu, czynach ikazaniach opętanego przez diabła Grzegorza Jefimowicza. Dodawał też niejedno, czego właściwie dobrze nie znał, aco jego zdaniem było niezbędne dla dobra świętej sprawy. Na samym końcu sprawozdania dodał jeszcze, że nauka głoszona przez Rasputina jest bez wątpienia herezją sekty chłystów, aon sam jest wysłannikiem tego bezbożnego bractwa. Uważa zatem, że jest niezbędnym dla honoru prawowiernego Kościoła idla poratowania gminy Pokrowskoje, by wyższe władze kościelne bezzwłocznie wystąpiły przeciwko krzewicielowi błędnej nauki, awięc by wdrożyły wszelkie środki prawne przeciwko byłemu furmanowi Grzegorzowi Jefimowiczowi Rasputinowi.

			Podpisawszy ten list, włożył do wielkiej koperty iwysłał do biskupa Tiumeni. Wprzeświadczeniu, że dobrze uczynił, czekał spokojnie na dalszy bieg rzeczy.

			Nie upłynęło też dużo czasu, jak zjawiła się wPokrowskoje komisja zprzewielebnym biskupem na czele. Panowie zamieszkali na plebanii, dokąd miejscowi żandarmi przyprowadzali wcelu przesłuchiwania jednego po drugim, wszystkich zwolenników błędnej nauki. Wszyscy, októrych ojciec Piotr słyszał, że byli wizdebce podziemnej, musieli się zjawić przed czcigodną komisją: chłopcy idziewczęta, starzy wieśniacy isiwowłose staruszki.

			Najpierw przesłuchano kobiety. Przewielebny biskup wyprawił wtym celu zpokoju wszystkich innych członków komisji, nawet pisarza, ijak przy spowiedzi, ojcowskim tonem wypytywał wieśniaczki. Ale hymny pochwalne na cześć świątobliwego Grzegorza wielce go zmieszały, każda kobieta zrozpaloną twarzą świadczyła, że Grzegorz Jefimowicz jest świętym, szczerze bogobojnym człowiekiem, ajego kazania budzą najgłębszą pobożność. Także starzy wieśniacy igadatliwe kumoszki podali, że nie mogli niczego złego dopatrzeć się wtym, co słyszeli wpodziemiu. Odnosiło się wrażenie, jakby cała wieś sprzysięgła się dla ochrony fałszywego proroka przed władzą. Wszyscy zapewniali uroczyście, że Grzegorz mówi językiem ludzi pobożnych, że modli się, pości, umartwia swe ciało, służąc Bogu wnajcięższej pokusie iuległości.

			Biskup niecierpliwił się, pisarz bawił nerwowo piórem, areszta panów zkomisji zdradzała chęć zakończenia urzędowania. Nagle ojciec Piotr, drżąc zbezsilnej wściekłości, zerwał się ze swego miejsca, przeżegnał się prędko trzy razy ikrzyknął podnieconym głosem: „Antychryst już całkiem owładnął chłopami! Przemawia znich duch kłamstwa! Zechce może wysoka komisja sama przekonać się obluźnierstwach bezbożnego kaznodziei wpodziemnej izdebce!”.

			Komisja więc postanowiła wysłać żandarma wtowarzystwie ojca Piotra do domu Jefima. Obaj wyruszyli wdrogę, kapłan odprowadził urzędnika aż do wejścia do podziemia izostał na dworze, gdy tymczasem żandarm zgodną miną schodził do kryjówki.

			Gdy przekroczył próg izby, Rasputin właśnie leżał na ziemi iżarliwie się modlił. Skupienie jego było tak głębokie itak silnie działało, że żandarm, który przecież był tak samo prostym pobożnym chłopem, zwyciężony padł na progu na kolana irazem zpokutnikiem odmawiał modlitwy. Grzegorz zauważył tego człowieka, który wtargnął do niego wzłych zamiarach, ateraz klęczy nabożnie. Podszedł do niego, zrobił znak krzyża świętego iprzemówił tak pięknymi słowami, jakich żandarm jeszcze nigdy nie słyszał. Do głębi wzruszony żandarm złapał błogosławiącą rękę świętego, ucałował ją izaczął błagać: „Ojcze Grzegorzu, przebacz mi me grzechy!”.

			Przez całą drogę powrotną żandarm mówił niewiele, choć idący obok niego pop dopytywał się, czy sam na własne oczy nie przekonał się obluźnierstwach antychrysta. Przed komisją oświadczył wkilku słowach, że nie zauważył nic podejrzanego, co, jak się należało, natychmiast zaprotokołowano. Wtakiej sytuacji nie miał biskup żadnej możliwości działania przeciw Grzegorzowi Jefimowiczowi Rasputinowi iograniczył się tylko do postanowienia, by odtąd kaznodzieja zpodziemia znajdował się pod nadzorem władzy, po czym komisja opuściła Pokrowskoje, agłęboko rozczarowany ojciec Piotr musiał przyznać, że właściwie niczego nie dokonał. Wieść ocudownym nawróceniu żandarma rozeszła się szybko między chłopstwem iposłużyła za kolejny dowód świętości „ojca Grzegorza”. „Ojciec Grzegorz”, żandarm pierwszy tak nazwał pokutnika inazwa ta była wkrótce na ustach wszystkich. Zchłopca wiejskiego Grzegorza zrobił się ojciec imędrzec – tak dopełnił się ostatni akt uświęcenia tego rosyjskiego chłopa.

			Wkrótce sława nowego mędrca rozeszła się daleko poza granice Pokrowskoje idoszła nawet do sąsiednich guberni. Nie trwało też długo, jak zdalekich miast iwsi pielgrzymi wybierali się do Pokrowskoje, by widzieć isłuchać „ojca Grzegorza”. Dom starego Jefima stał się miejscem odpustów, achłopi gromadnie tłoczyli się przed piwnicą, gdzie chował się Grzegorz Jefimowicz, jeden zwielu pobożnych wędrowców, by stamtąd, złona matki ziemi obwieszczać światu na nowo niesfałszowaną naukę ziemi rosyjskiej, ewangelię pielgrzymów, prawdę ludzi zpodziemnych izdebek.

			Nic bardziej nie podniosło znaczenia Rasputina, jak fakt, że władze go chciały ścigać. Od wieków przecież usiłują siepacze ziemskiej potęgi więzić wysłanników Boga iwbijać na krzyż. Grzegorzowi groziły prześladowania za jego świętą naukę iwten sposób stał się męczennikiem, świadkiem prawdziwego słowa bożego.

			Przy robotach wpolu, wprzędzalniach, na ławach przed bramami domów, wśród rybaków iwukrytych piwniczkach sekciarzy, wszędzie opowiadano sobie olicznych cudach, zdziałanych przez nowego świętego. Przypominano sobie, że powstrzymał raz deszcz, że wyrwał mniszkę ze szponów szatana, teraz nikt już nie wątpił, że zagadkowy nieznany i„ojciec Grzegorz” to jedna ita sama osoba.

			Trzy tygodnie upłynęły od czasu, jak Grzegorz rozpoczął swą twardą pokutę wpodziemnej izbie. Wdwudziestym pierwszym dniu miał znowu się zjawić między ludźmi. Już od samego rana ludzie zbierali się tłumnie na podwórzu ina ulicy przed domem Jefima, by być świadkami pierwszego uroczystego wyjścia na światło dzienne świętego, po ukończonej pokucie.

			Zrana jeszcze raz słyszano błagalne krzyki, apo nich triumfalne psalmy, po czym ucichł głos cudownego człowieka. Cały czekający tłum wzruszony zachowywał milczenie. Cicho, bez ruchu, zwstrzymanym oddechem stali chłopi, wtem nagle ukazała się wramach otworu, łączącego kryjówkę ze światem, częściowo ukryta wpółcieniu, surowa, szczupła postać pokutnika. Twarz jego była szara, żółtawa, jakby zrobiona zwosku. Nos ostro odznaczał się od wycieńczonej umartwieniami izapadłej twarzy.

			Powolnymi, pełnymi godności krokami ruszył poprzez czekające tłumy przez podwórze, wyszedł na ulicę. Postać tchnęła głęboką powagą, jednak spojrzenie jasnoniebieskich oczu, pełne było dobroci, pogody iwesołości. Chłopi tłumnie rzucali się przed nim na ziemię, całowali ręce, kraj szat imówili doń: „Ojcze Grzegorzu! Zbawco nasz!”.

			On ciągle się zatrzymywał, pochylał nad pobożnymi, błogosławił itak przemawiał: „Przyszedłem, by głosić wam radosną wieść, której mnie uczyła tam wdole matka ziemia, wieść ozbawieniu przez grzechy”.

			Powoli kroczył ulicą wdół do brzegu rzeki igdziekolwiek się zjawiał, ludzie klękali, składając mu hołd. Stopniowo wytworzyło się dookoła niego półkole, jakby wieniec zmłodych dziewcząt ikobiet. Często rzucał na nie radosnym, błyszczącym okiem, błogosławiąc je. Kilku wieśniaków zaczęło całować suknie kobiet, które święty przeznaczył na swe uczennice.

			Zatrzymał się nad brzegiem rzeki, zwrócił się twarzą ku tłumowi, odmówił uroczystą modlitwę, przeżegnał wszystkich odprowadzających go ikazał im wracać, jedynie uczennice zatrzymał przy sobie.

			Głęboko wzruszeni chłopi powoli szli do wioski, niektórzy opowiadali później, że gdy wdrodze powrotnej odwracali głowę, widzieli, jak święty wotoczeniu kobiet skierował się ku wznoszącemu za stepem lasowi itam zniknął.


Przypisy


				
					* Rubaszka – lniana koszula męska popularna wXIX wieku. Strój był powszechny wRosji, Polsce ina Ukrainie. Gładką, białą rubaszkę zdobiły tradycyjne hafty wokół kołnierzyka irękawów oraz ozdobny pompon na sznurkach. Tradycyjna rosyjska rubaszka to prosta idługa koszula męska zkołnierzem-stójką, rozcięciem po lewej stronie oraz długimi rękawami, noszona na wierzch spodni iprzewiązywana paskiem wpasie. Koszule mogły być wróżnych kolorach, na dni powszednie były szyte ztkanin ociemniejszych barwach, zaś na dni odświętne – zbiałej lub kolorowej tkaniny ikoniecznie wyszywane na kołnierzu, rękawach idolnej krawędzi. Szyto je zbawełny, jedwabiu iwełny, atakże zlnu, płótna czy atłasu. Taką koszulę zawsze noszono na wierzch spodni. Wpuszczenie jej wspodnie uważano za grzech. Obowiązkowo przewiązywano się wtalii sznurem, często zpomponami lub skórzanym pasem. Krój isposób jej noszenia był taki sam zarówno ustarowierców, jak iprawosławnych.

				

				
					** Chłyści (ros. хлысты) – rosyjska sekta religijna powstała w1645 roku. Jej założyciel, Daniła Filipowicz, ogłosił się nowym wcieleniem Boga irozpoczął nauczanie oparte na dwunastu nowych przykazaniach, które miały zastąpić dotychczasowy Dekalog. Wyznawcy nazywali siebie „ludźmi Bożymi” lub „wiarą Chrystusową”. Wyraz „chłyści” pochodzi od rosyjskiego słowa „хлестать”, czyli biczować się, lub jest celowym zniekształceniem wyrazu „chryści”. Gmina chłystowska nazywała się okrętem lub arką (корабль), na jej czele stał sternik (кормщик), zwany także nauczycielem, prorokiem, aczasem Chrystusem. Był strażnikiem czystości wiary imoralności. Sterniczka (кормщица) przyjmowała nowych członków do gminy iprzewodziła radienijam, do których byli dopuszczani tylko wtajemniczeni. Początkowo obrzędy polegały na śpiewaniu pieśni religijnych. Zczasem dominującą formą kultu stało się wykonywanie ekstatycznego tańca kołowego, połączone zwzajemnym biczowaniem lub samobiczowaniem, przez co, jak wierzyli chłyści, umartwiane były cielesne namiętności, adusza zwracała się do Boga. Szczegółowy opis obrzędu znajduje się wksiążce.

				

				
					*** Starowiercy, staroobrzędowcy, starowierzy, (ros. старообрядчество) – wyznanie powstałe wskutek rozłamu (raskoł) wRosyjskim Kościele Prawosławnym. Starowiercy nie uznali reformy liturgicznej patriarchy Nikona zlat 1652–1656, upodabniającej obrzędy Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego do greckich. Uważali, że wszelkie zmiany typowo ruskich tradycji liturgicznych są herezją iwyrzeczeniem się jedynej prawdziwej wiary. Od połowy lat 50. XVII wieku staroobrzędowcy zaczęli porzucać swoje miejsca zamieszkania izakładać na trudno dostępnych terenach własne kolonie. Motywacją było przekonanie orychłym nadejściu Antychrysta na ziemię. W1667 roku sobór moskiewski uznał stare obrzędy za herezję. Władze kościelne iświeckie rozpoczęły masowe prześladowania starowierców, które trwały do końca XVII stulecia. Pełnię praw obywatelskich staroobrzędowcy uzyskali dopiero w1905 roku, po wydaniu przez cara Mikołaja II edyktu tolerancyjnego. Wpierwszej połowie XX wieku łączną liczbę starowierców szacowano wgranicach od 10 do 20 milionów.

				

				
					**** Skopcy (rzezańcy, ros. cкопцы, czyli kastraci, zwani też „białymi gołębiami”) – grupa wyznaniowa wRosji uważająca za konieczny warunek zbawienia ascezę ikastrację lub surową wstrzemięźliwość płciową. WRosji wXVIII wieku zaczęły powstawać nowe ruchy religijne ocharakterze apokaliptycznym iascetycznym. Jednym ztakich ruchów była założona w1771 roku wguberni orłowskiej przez chłysta Kondratija Seliwanowa sekta skopców. Głosiła ona, że grzechem pierworodnym ludzkości jest pożądanie istosunek seksualny. Jedyną ucieczką przed nim było oczyszczenie (wybielenie, chrzest ognia), czyli kastracja. Gdy liczba wybielonych osiągnie 144 tysiące nastąpi millenium panowania Chrystusa. Wyróżniano dwa rodzaje kastracji. Pierwsza, „mała pieczęć”, polegała na ucięciu nożem jąder umężczyzn, aukobiet na przypaleniu żelazem sutków (lub wwersji skrajnej na obcięciu całych piersi). Druga – „carska” albo „wielka pieczęć” – oznaczała dla mężczyzn usunięcie nożem bądź siekierą jąder iczłonka, adla kobiet przypalenie bądź obcięcie piersi oraz wycięcie warg sromowych większych (często także warg sromowych mniejszych) iłechtaczki. Mała pieczęć miała gwarantować wniebie rangę anioła, awielka – archanioła.

				

				
					***** Strannicy (bieguni) – grupa religijna wywodząca się ze starowierców, kolejny nurt bezpopowców od 1776 roku. Podstawowym założeniem ich nauczania była niemożność walki zAntychrystem ikonieczność ciągłej ucieczki przed nim. Nauczanie stranników sformułował wlatach 80. XVIII wieku mnich Eutymiusz. Twierdził, że wszyscy władcy Rosji, począwszy od Piotra I, są wcieleniami Antychrysta, acała carska administracja ihierarchia Cerkwi to słudzy diabła. Aby zachować wiarę chrześcijańską, należało zatem zerwać wszystkie kontakty ze światem zewnętrznym, zrezygnować zdokumentów tożsamości, zmałżeństwa iżyć wnielegalnych wspólnotach wyznawców. Strannicy, stanowiący początkowo niewielką grupę, wXIX wieku stali się znacznym liczebnie odłamem starowierców. Ich wspólnoty funkcjonowały na Uralu, Zachodniej Syberii, Pomorzu iwRosji Centralnej. Ideałem stranników – biegunów było życie wpuszczy (po lasach), wnieustannej pielgrzymce (stąd nazwa). Wpraktyce podzielili się na dwa odłamy: wędrownych, czyli biegunów doskonałych, oraz osiadłych. Pierwsi prowadzili życie wędrowców, wypełnione obowiązkami kaznodziejskimi, drudzy zaś (należący często do bogatych chłopów) udawali prawosławnych, by zapewniać opiekę doskonałym. Sławna była ich sieć konspiracyjna.
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